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Wielka narada gospodarcza 
SI zebrała się na pierwsze posiedzenie. ™i 

LONDYN 28.2. Reuter donosi z Tokio, 
źe oddziały powstańcze wczoraj w ieczo ­
rem miały powrócić do koszar. Na mieście 
panuje spokój, lecz sytuacja nadal jest na 
pięta. Zgromadzenia publiczne są zakaża 
ne, handel bronią 1 amunicją jest wzbro­
niony. Stan oblężenia trwa. Narady w pa 

łacu cesarskim w sprawie utworzenia no­
wego gabinetu jeszcze się nie zakończyły 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że no 
wy gabinet nie będzie mógł zostać sformo 
wany bez poparcia armji. Do chwil i utwo 
rżenia nowego rządu sprawuje władzę mi­
nister spraw wewnętrznych Goto z pozo-

NEGUS RANNY? 
N a f r o n t a c h b e z z m i a n . 

Rzym- 28. 2. Z Dż ibut i donoszą-
śte przyboczny lekarz negusa /ostał po 
spiesznie iwetzfwany z Addis-Abeby do 
Dessje. Krążą pogłoski, że negus lest 
ciężko chory, względnie ranny-

S Y T U A C J A NA F R O N T A C H . 
Londyn. 28. 2. — Z Addis Abeby do 

noszą: Ani na froncie północnym, ani 
też południowym ule doszło do więk­
szych starć- Na froncie południowym 

toczą siy walki patroli, lotnictwo wło­
skie przejawia ożywiona działalność. 
Samoloty włoskie zrzuciły znaczną 
Ilość bomb na Dessle-

Entuzjazm w M o s k w i e 

Flantisn podpisze pakt z Sowietami na Kremlu. 
MOSKWA, 28.2. Wiadomość o przyję­

ciu przez paryską Izbę deputowanych pak 
t u francusko - sowieckiego nadeszła tu 
wczoraj w godzinach wieczornych i uczy-
niłała olbrzymie wrażenie. 

Na odbywającym się właśnie wielkim 
meetingu robotniczym, gdy zakomunlkowa 
no zebranym decyzję Izby francuskiej, za­
panowało entuzjastyczne uniesienie. Wszy 
scy powstali z miejsc i odśpiewali „Marsyl 
jankę", poczcm przy okrzykach „Niech 
żyje Francja!" wyszli pochodem na mla-yje 
po. 

Przed budynkiem ambasady francu-

Im pres ar jo p. Te iko Kiwa... kiwa. 

skiej odbyła się hałaśliwa manifestacja, 
przeplatana okrzykami wrogieml prze­
ciwko Japonji i Niemcom. 

W sowieckich kołach politycznych 
panuje przekonanie, źe także senat fran­
cuski przyjmie pakt, lecz już zwycięstwo 
jego w izbie poselskiej wywrze swój do­
datni wpływ w sytuacji na Dalekim 
Wschodzie. 

Podpisanie paktu ma się odbyć w spo­
sób wyjątkowo uroczysty na Kremlu. Istnie 
je projekt zaproszenia do Moskwy m i n i ­
stra Fłandłna jako honorowego gościa Ro 
sjl sowieckiej, i 

KATOWICE 28.2. W Teatrze Polskim 
W Katowicach odbyło się przy szczelnie 
wypełnionej widowni, przedstawienie opc 
rowe. Odegrano znaną operę Pucclniego 

,,Madame Butterf ly". Rolę tytułową odśpie 
wala 

Słynna śpiewaczka japońska 

z olbrzymim sukcesem 
znana japońska artystka pani Teiko Kiwa. 

W czasie, kiedy publiczność oklaskiwa 
ła znakomity śpiew i grę artystki, za kul i ­
sami teatru rozegrała się 

ciekawa scena. 
Pani Teiko Kiwa jeździ po stolicach eu 

ropejskich w towarzystwie impresarja p. 
Bartolomeo Kurczoffa. P. Kurczoff ma ten 
brzydki zwyczaj, iż w miastach, gdzie p. 
Teiko Kiwa występuje, nie płaci swych zre 
sztą dość poważnych zobowiązań finanso­
wych. Tak stało się też w Warszawie. Pa­
rę firm warszawskich, którym p. Kurczoff 
jest dłużny oddawna poważniejsze sumy a 
które na podstawie wyroków sądowych, u-
zyskały mandaty egzekucyjne, poleciło je­
dnemu z komorników katowickich, by prze 
prowadził u p. Kurczoffa egzekucję. K o ­
mornik wykonał zlecenie wieczorem. Rewi 
zja osobista za kulisami teatru przeprawa 
dzona, dała rewelacyjny wynik. Komornik 
znalazł zaszyte w worku na plecach u p. 
Kurczoffa 

ponad 700 zł. 
które oczywiście zabrał na poczet dłużnej 
należności. Nie pomogły awantury i sprze 
ciwy p. Kurczoffa. Dostał on dotkliwą na­
uczkę, że należy, płacić swoje zobowiąza­
nia. P. Kurczoff ma takie zobowiązania nie 
tylko w Warszawie, ale i w Berlinie i w 
Innych miastach. P. Taiko Kiwa przybyła 
obecnie do Łodzi i dziś wystąpi w Filhar­
monji. 

stałymi ministrami. Siedziba rządu jest ob 
stawiona przez gwardję cesarską. Wo j ­
skowy gubernator Tokio gen. Kaszii zarżą 
dził surową cenzurę prasową. Wedle po­
wyższych doniesień z ręki powstańców po 
legli jedynie czterej dygnitarze: premjer 
Okada, admirał Saito, generał Watanabe 
i minister Takahaszi. 

BERLIN, 28. 2. — Niemieckie bi"ro Infor­
macyjne dor>osi z Tokio, że wbrew przewMy 
wantom j o godz. 9.30 nie osiągnięto poro 
zumienia z powstańcami. Sytuacja jest za­
sadniczo bez zmian. 
POWSTAŃCY ODMAWIAJĄ EWAKUOWA 

NIA BUDYNKÓW. 
PARYŻ, 28. 2. — Havas donOsi z Szang­

haju, żc na zasadzie wiadomości ze źródci 
japońskich powstańcy odmówili ewakucwa 
nia zajętych budynków publicznych. Wszel­
ka komunikacja wpobUżu gmachów młnlste-
rjalnych jest przerwana. 

O godz, 10 zebrał sie gabinet na po­
siedzenie nadzwyczajne. S idz . i , i e *Q" 
staną wydane energiczne zarządzenia 
jeśli powstańcy niezwłocznie się nie 
poddadzą. Szereg wyższych w o j s k o 
w y c h z ksMętan t f k r w i . piaskującymi 
wysokie godności w^ " ' " v v c n a czole, 
udał sie do pałacu Jego- Ulice 
miasta su puste, powstańcy nie zdradza 
la żadnej ak tywnośc i . 

U L T I M A T U M . 
P r r y ż . 28. 2. — Havas dorosi z T o ­

kio- że powstańcom wysłano ul t imatum 
ustalające termin poddan'a sie na godzi 
nę 12 w południc. 

Warszawa 28. 2- — Dziś o godz. 10 
rano rozpoczęła się w p r ezyd jum Rady, 
Min is t rów n.lrada gospodarcza, przygo 
towywana przez wiele tygodni przez 
Rząd i samorząd gospodarczy — rolnic 
two, (przemysł, rzemiosło, handel i f i ­
nanse-

Przy wspólnym stole obrad zasiadło 
około 300 osób, bądź w charakterze de 
legatów związków gospodarczych, 
badź jako . . radcowie" t. i. indywidual­
n ie przez rzad zaproponowani znawcy 
zagadnień t zw- sfer gospodarczych i 
świata pracy. 

Zasadniczym celem naradv iest prze 
dyskutowanie spraw aktualnych oraz 
doprowadzenie do uzgodnienia poglą­
dów sfer gospodarczych z rządem, jak 
również ustalenie, w ramach przyjęte­
go przez rzad programu gospodarczego 
konkretnych wskazań dla prac. realizo­
wanych w najbl iższym czasie. 

Jako wyraz osiągniętej harmonji poglą­
dów 1 praktycznych wskazań Narada poweź­

mie szereg rezclucy$. Program Narady nie 
przewiduje głosowań. 

Narady otworzył i wygłosił przemówienie 
premjer Marjan Zyndram - Kośclajkowski. 
Następnie zabrał gios wicepremjer i minister 
skarbu inż. E. Kwiatkowski, który wygłosił 
przemówienie programowe. Dalej- przema­
wiać będą: minister rolnictwa i reform rol­
nych Juljusz Poniatowski i minister przemy­
słu i handlu dr Roman Górecki. 

Po przerwie obiadowej przemawiają: j r c 
zes Zw. Izb Przem. - Handlowych, Czes?aw 
Klamer, prezes Z w. Izb ł Organizacyj Roi-
nicych, Kajetan Morawski, prezes Zw. Ban­
ków w Polsce, Waciaw Fajans oraz prezes 
Zw. Izb Rzemieślniczych, Antoni Snopczyn-
ski. 

Z ramienia przemysłu Włókienniczego w 
Łodzi w naradzie biorą udział: inż. Karol 
Bajer, d r Juljusz Bo net 1 prezes Maciszewskl. 
Zaproszony również konsul K. E<sert [ pre-
zes Mark on spowodu choroby nie przybyli. 
Nie przybył również p. K, Buhle, który bawł 
zagranicą. 

Głód zwyciężył górników 
W zagłębiach węglowych zanosi sie na generalny sirajlc 

Katowice 28,2. Sytuacja strajkowa w sołowsk! skomunikował się z dyr. Sągajło 
Warszawskiem Towarzystwie w ciągu dnia \ wynik rozmowy był jednak widocznie u-
wczorajszego Inie uległa żadnej zmianie. In ' jemny bo nie dał robotnikom żąd:l iych 

2G10W¥I 
/TOM/IE DUDO 
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UKIEM RWYTZ PiZCIOlIfA 

spektor pracy, cherc strajk zlikwidować, 
przyjechał na kopalń.c 1 odbył konferencję 
ze strajkującymi. Udział w konferencji 
wzięło 10 robotników z jednej kopalni i 10 
z drugiej. 

, , , Jnsp. Wesołowski, przedstawiając wy­
niki warszawskiej konferencji i zapewnie­
nia rządu, prosił robotników o przerwanie 
strajku i 

opuszczeniu podziemi. 
Wskazywał przytem, że w tych warun­
kach strajk jest poprosfu niepotrzebny. Ro 
botnlcy wysłuchali ze spokojem Inspekto­
ra oświadczając, że stanowisko ich jest nie 
zmienne. Jeżeli rząd rzeczywiście gwaran­
tuje utrzymanie płac na obecnym poziomie 
oraz nledopuści do redukcji, to dlaczego 
zobowiązania takiego mają nie otrzymać 

R Z A D K I E P T A K I 
u b r z e g ó w polskiego m o r z a . 

HEL, 28. 2. — Na półwyspie Helskim ry- , 
bacy zaobserwowali przylot niesłychanie fla plśniie? 
rzadkich ptaków u brzegów polskiego mo- j W ostateczności proszą o piśmienne za­
rżą, mianowicie stadko prześlicznych gęsi pewnienie dyrekcji Warszawskiego Towa-
nowoziemskich, będących przedstawicielami rzystwa, że rezygnuje z zamiaru obniżki, a 
awifauny atlantyckiej. natychmiast kopalnie opuszczą. Insp. We-
Maw«aawjtanaaMawaw«a<BaawaBaaBWSBBW«BaBtw«aawaBwieBKmwaEawaw«iBnBTw 

Areszt i grzywny 
za niehonorowanie umowy zbśotowej. 

Łódź 28 lutego. Swego czasu donosiliś 
my już o szeregu zatargach w fabryce wy­
robów włókienniczych pf. „J. Richter" Sko 
rupki 19 wynikających na tle niehonorowa 
nia umowy zbiorowej jeżeli chodzi o staw 
k i płacy. Firma wymieniona płaciła w gra­
nicach od 15 do 30 proceńT niniejsze staw 
ki aniżeli przewiduje umowa zbiorowa. W 
sprawach tych interwenjował stale Zw. 
Zaw. „Praca". Wreszcie robotnicy wystą­
pi l i na drogę sądową cywilną do Sądu Pra 
cy. Do rozpraw jednak wyznaczonych na < Pośpiech na grzywnę zł, 
dzień wczorajszy nie doszło, gdyż robotni ' — 

cy zgodzili się na wycofanie spraw pod wa 
runkiem uregulowania 

zaległych plac w 80 procentach. 
Jednocześnie w referacie karnym In­

spekcji Pracy odbyła się rozprawa karna 
przeciwko syndykowi masy upadłości f-y 
J. Rychter, jednemu z dyrektorów i zawia­
dowcy fabryką. W wyniku rozprawy syn­
dyk skazany został na 2 miesiące bez­
względnego aresztu, dyr. Lange na grzyw­
nę w wysokości 3,000 zł. zaś zawiadowca 

200. 

S3 
p a n i T e l k o - K i w a . 

Dolar 5.22 
Prywatnie dolar papierowy w żądani 

5.23 w płaceniu 5.22, dolar złoty w źą. 
' dania 9.00, w płaceniu 8.95, funt angielski 
' żądaniu'26.25,,w płaceniu 26.15, rubel zło. 

ly w żądaniu 4.85, w płaceniu 4.80, marka 
'iniemiecka w żądaniu'1'.'50, V płaceniu 1.49 

*a 100" franków fr. w żądaniu 35.00, Bank 
Polski kupował dolary DO 5-22L funtv an 
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Fatalny skok chtopca 
se p ę d z ą c e g o a u t o b u s u . mWM odpłynął 

— I d o Ameryk i Po łudn iowe j 
Gdynia, 28- 2. — Dziś w rodzinach 

południowych odpłynął s-s. „Pu łask i " 
w swój p ierwszy rejs do Ameryk i Połu 
dniowej, otwierając w ten sposób nowa 
ważną l inie transat lantycką dla polskich 
parowców pasażerskich- W pierwsza tę 
fiodróż wyjechało 

około 700 osób. 
Przed odjazdem statku, odbyło sie, 

na zaproszenie Dyrekc j i L i^ i? Żegl. 
Gdynia - A m e / y k a " jego zwędzenie. Łódź. 28. 2- — W Łodzi rozeszły się pertraktuje łódzki tabrykai 
celem zapoznania sie z dokonanenn pogłoski, jakoby ..Zjednoczone Zakłady w sprawie pertrakłaey j wy : eżdżał d 
przeróbkami, przeprowadzonemi dla do Włókiennicze Scheibicr ł Grohmann" , Warszawy Paryża prezes Mariszew 

Lódż, 28 lutego. — Wczoraj w godzinach J kie obrażenia ciała. Zawezwany na miejsce 
popołudniowych w Rudzie - Pabjanlckiej | wypadku lekarz przewiózł niefortunnego sko 
wyskoczył z będącego w biegu autobusu 1 ;zka do szpitala. 
linji Łódz — Kalisz jakiś miody chłopiec. j Poranionym chłopcem okazał się 15-letni 

Skok był tak nieszczęśliwy, że chłopie; Alfred Mikulski, zamieszkały w Chojnach 
('ostat się pod kola autobusu, odnosząc cśfz przy ul. Heleny 19. 

Bezpodstawne pogłoski 
o sprzedaży Zakładów Sclie b-era i Grohman;. 

Łódź. 28. 2-

przyrzeczeń. Wobec tego pertraktacje roz­
biły się i strajk trwa nadal. 

Wczoraj rano robotnicy przerwali gło­
dówkę, bo czują się strasznie osłabieni i 
wycieńczeni. Z dołu komunikują, że duża 
część robotników, którzy już 9 dni przeby 
wają w podziemiach, 

w cfcgu całego dnia leży. 
Nie mogą oni chodzić, bo brak Im sił. La­
dzie ci nie myją się i nic golą, toteż można 
sobie wyobrazić, jak wyglądają. 

Po wczorajszej konferencji delegaci po 
wróci l i w podziemia, gdzie kolegom opo­
wiedzieli przebieg rozmowy 1 rezultat. In ­
spektor Wesołowski wezwał do siebie rów 
nież kilka kobiet, żon strajkujących, z któ 
remi rozmawiał, prosząc je, ażeby wpłynę 
ły na mężów i skłóciły ich do przerwania 
strajku. Wtedy jedna z kobiet, niejaka Stu 

i dzleńska z Maczek, której mąż siedzi rów­
nież w podziemiach, wystąpiła naprzód i 
skreśliła straszny obraz tragicznego położę 
nia robotników. 

— Jestem legjonlstką! — mówiła koble 
ta — Brałam udział w walkach z hordami 
bolszewickiemu, broniłam Warszawy, a 
więc mam pewne zasługi 1 prawo do ż y ­
cia tak, jak Inni. 

Przeciągający się strajk górników w 
Warszawskiem Towarzystwie, wywołuje 
współczucie 1 odruch wśród braci górni­
czej całego Zagłębia. Wszyscy górnicy 
chcieliby pomóc kolegom z Tow. War­
szawskiego, to też wczoraj w Sosnowcu 
odbyła się konferencja okręgowa delega­
tów górniczych, na której okręgowy s e ­
kretarz C.Z.G.J. Blclnik, złożył okręgowe 
ma komitetowi sprawozdanie z rokowań 
odbytych w Warszawie. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawoz­
dania, okręgowy komitet powziął uchwalę 
następującej treści: 

„Komitet oświadcza, że gdyby rozstrzy 
gniecie nadzwyczajnej komisji, które prze 
widuje utrzymanie dotychczasowych plac 
nie objęło robotników Warszawskiego To 
warzystwa — postanawia niezwłocznie po 
rozstrzygnięciu 

proklamować strajk 
w Imię solidarności I w Imię obrony robot 
ników Warszawskiego Towarzystwa" 

Jak widać, w Zagłębiu może wybu­
chnąć strajk Górników. 

stosowania statku do tych dalekich po- mia ły 
droży połiłdr.iowy£b. 'podają-

przejść w inne ręce. / r od ła te 
źle o nabycie tych zakładów 

ski- Jak sic dowiadujemy z miarodajne 
go źródła pogłoski te są bezpodstawne. 

;«%»NIVEA 
X r e m NIVEA i ł 0.40-2,60 
Oleisk NIVEA zł t .00-3 .50 
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BURZA M ŚWIATEM 
(Jutro znowu wojna?!) 

Film ten zawiera rewelacyjne zdjęcia uzyskane z tajnych 
archiwów wojennych całego świata 

Arcydzieło to odsłania kulisy obecnych zbrojeń wojennych i zawiera 
jedyne na świecie autentyczne zdjęcia krwawych walk podczas wojny 
światowej. B o h a t e r a m i t e g o f i l m u są : 
W I L H E L M U . - M I K O Ł A J U . - F R A N C I S Z E K 

J Ó Z E F - J E R Z Y V . Ł U D E N D O R F - F O C H - H L N -

D E N B U R G - L E N I N - T R O C K I - M U S S O L L N I 

o r a ł mi i iony ęgarych bez imiennych Ż O Ł n iemy . 
Początek seansów o godzinie 4-ej po południu. 

B. kelner ze stacji Koluszki 
zna laz ł śmierć pod pociągiem. 

P otrków, 28- 2. — Około godz- 5 po 
południu na torze ko le jowym okoli Mo 
ku Mi le jów gm. Krzyżar.ów. znalezio­
no zw łok i jakiegoś mężczyzny w sile 
.wieku, nikomu ze służby kolejowej nie 
znanemu. 

Niezwłocznie zawiadomiono policje, 
k tóra natychmiast wszczęła e>iergi:zne 
dochodzenie- w toku Śledztwa ustoicno 
że iest to 42-letni Czesła.v Bał»ck i . t ru 
dni;.cv sie zawodowo handbm owoca­
mi w pociągach osobowych na odcinku 
KOLUSZKI — Radomsko. B i ł e c k i itprze-
an ; o bv ł kelnerem w bufecie II k i . na 
I tncf l Kotuszki. 

Według zeznań służby kolejowej na sta 
cji Rozprza, nieszczęśliwego handlarza o-
woców widziano krytycznego dnia, jak 

wsiadał do pociągu osobowego, idącego 
w stronę P io t rkowa, o siodz. 16 min- 58 
Istnieje przypuszczenie, że właśnie z tego 
pociągu, podczas przechodzenia z wagonu 
do wagonu, mć5gł on wypaść, skutkiem cze 
go poniósł śmierć na miejscu. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu wy­
padku do czasu przybycia komisji sądowo-
lekarskiej. 

f * e m > budżecie /esł.kbnłrola 
Tpm RLYA /drówid bywa OL LA*! 
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fam proces zr 
Sąd przyznał im 41 tysięcy zł. odszkodowania 

Z Chorzowa donoszą: 
Sad Przemys łowy w Chorzów'e roz 

pa t r ywa ł c iekawy spór o nieprawid ło­
w e zwolnienie 7. pracy. Dvrekcla Pań­
s twowe j Fab ryk i Zw iązków Azoto­
w y c h zwolniła swego czasu z pracy 3 
urzędników, nie mając na to zezwole­
nia komisarza demobilizacyjncgo. Z w o l ! 

K ie rownic two fabryk i nie uwzglcd»i 
lo ich prośby, wychodząc z założenia 
i e zwol" ion- n ic przysługuje >a.lna od 
prawa- Pokrzywdzeni urz-^dni:v nie 
chciel i jednak zrezygnować z owych 
pretensyj i skierowal i skarse do S;du 
P. 'zemysło w ego. Na rozprawie zastępca 
pozwanej fabryk i prosił S td o odroczę 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 

i—) Pakt Francji z Sowietami został ra­
tyfikowany przez parlament francuski więk-
łzościa So3 głosów przeciwko 164. 

I—) Cesarz Haile Selassie oświadczył, 
żc odrzuci wszelkie propozycje pokojowe, 
połączone z utratą jakichkolwiek obszarów. 

(—) Zamachowcy japońscy zgodzili się 
powrócić do koszar. 

(—) Po przemówieniu generalnego refe­
renta posła Miedzińskicgo, Sejm przyjął u-
stawę skarbową wraz z. preliminarzem ou-
dżetowym w trzociem czytaniu. 

(—) Strajk w Łodzi ma objąć okoto po- ! DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 
łowy zatrudnionych robotników 

(—) Na dorocznem walnem 2 
niu Stow 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
P I Ą T E J S E R J 1 

konkursu z a uwossne czytanie 
Nagrody piątej serji za uważne czytanie 

przypadły w udziale następującym Czytel 
1 nikom: 

zgromadzc-
Właścicleli Piekarń licznie zebrani 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 zł. 
! otrzymała p. Cecylja Styczyńska, Łódź, 
I Gdańska 164. 

ZŁ. 
otrzymał p. Maksymiljan Szrot Łódź Fel-
sztyńskiego 31 m. 10. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymał Maksymiljan Klajn Łódź Orkana 
nr. 9. 
ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymał p. Lecu Gośliński Ozorków Parzę 
Czcwslo 13 
DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 z t 
otrzymał p. Stanisław Ruta, Ruda Pabja-
nlcka, Targowa 3. 

Selegaaz c i e j F » f ̂ gWSS^ TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 15 ZŁ. , DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 zł. 
otrzymał p. Jerzy Butkiewicz Zgierz, Leczy 
cka 20. 

uchwałę, celem wystąpenia u odpowiednich 
wiadz z protestem przeciwko wypiekowi nie­
dzielnemu i świątecznemu przez piekarnie CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
chrześcijańskie. W tej sprawie złożony zostat o t r T v m t l i a 0l«ra Pnsi»ii7vf ŁAdi 
odpowiednio umotywowany memorjal do ' Napiór-

urzędnicy zwróc i l i sie wp ie rw me rozprawy, b y . dać mu m o / n o ^ do 
Ł S o do k ierownic twa fabryk i z starczenia odpowiednich dowodów Do 

! prośby tc i S«d jednak nie p rzychy l i ! 
i przyznał pierwszemu zwolnionemu 
pracown?jkov/t 21.000 zt- ods/kedowa-

jn ia , drucriemu' zaś 14-0fl0 *f. a ostatme-
Imu 6.000 złotych-
) Q O — 

prośba o ponowne orzyiccle spnwodu 
niesłusznego zwolnienia, w z d . domaga 
l i . i i e wypłacenia pewnego odszkodo­
wania 

za wyrządzona krzywdę-

Za prześwietlenie płuc 1 zł... 
Zn żka opłat za korzystanie ze świadczeń sekcji walki z gruźlic*. 

Ł ^ D Ź 23 lu'LGO. 
Tymczasowy prezydent M. Łodzi inż. 

Głazek na wniosek Wydziału Zdrowia usta 
l i ł nową taryfę opłat za korzystanie ze 
Świadczeń sekcji Walki z gruźlicą. 

Opłaty te będą zgodnie z postanowie­
NIEM wynosić: 

Za naświetlania lampą Kischa lub 
kwarcową gr. 25, za prześwietlenie rozpo­
znawcze płuc aparatem Roentgena 1 zł., 
zamiast dotychczas obowiązujących zł. 5, 
za analizę plwocin zł. 1,50 zamiast 2 zł., 
za analizę krwi na odczyn Biernackiego 
zł. 1,50 zamiast 2 zł., za badanie fizykal­
ne lekarskie zł. 2, zamiast zł. 3, za zdję­

cie roentgenowskie na papierowym nega-
j ty wie zł. 2., — zdjęcie o wymiarze 24x30 
I zł. 5 zamiast 7 zł., zaś o wymiarze 30x4,1 
i — zł. 7 zamiast 10 zł., za dopełnianie od 
I my sztucznej zł. 8. 

Opłaty te nie będą pobierane od miesz 
I kańców m. Łodzi, którzy nabyli prawa 
ubogich. 

Zmiana dotychczasowej taryfy została 
j uzasadniona zmienionemi w ostatniem 
trzechleciu warunkami materjalnemi miesz 
kańców naszego miasta. 

Nowoustanowiona taryfa obowiązy­
wać będzie od dnia 1 kwietnia r.b. 

ŻYCIE ZGIERZA 
Kiedy nastąpi rozwiązanie Rady Miejskiej? 
Wiadomość oficjalna spodziewana futro. " 

Wszyscy mieszkańcy naszego miasta o-
jczekują decyzji władz co do ewentualnego 
rozwiązania Rady Miejskiej w Zgierzu. Ju­
tro, upływa jednoroczna kadencja tymcza­
sowego prezydenta i wiceprezydenta mia­
nowanych w lutym ub. r. przez minister­
stwo Spraw Wewnętrznych na 1 rok. W 
ciągu całego roku Rada Miejska miała moż 
pość dokonać wyboru prezydenta Zarządu 
/miejskiego. Jednak z tego prawa nie sko­
rzystała spowodu braku wyraźnej większo 
ści i braku porozumienia wobec czego win 
na być obecnie, w myśl nowej ustawy sa­
morządowej, rozwiązaną i władze nadzor­
cze w ciągu najbliższych 3 miesięcy powin 
n i wyznaczyć nowe wybory. 

Jednak do dnia wczorajszego do Zarżą 
Hu Miejskiego nie wpłynęło żadne urzędo­
we zawiadomienie o decyzji władz, wobec 
czego panuje dotychczasowy stan. Spo-

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO* 
od jutra w domu. Prenumerat 

zamawiać mozn» poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

dziewana jest jakaś oficjalna wiadomość 
w dniu jutrzejszym. 

Zaznaczyć należy, że Rada Miejska 
ważniejsze swoje czynności spełniła, bo­
wiem został uchwalony budżet miejski na 
r. 1936-37, który umożliwi należyte prowa 
dzenie prac zarządowi Miejskiemu. 

DOROŚLI DO APELU! 
Obecnie miejscowe koło LOPP. nr. 1 

organizuje zapowiedziany kurs szybowco­
wy dla starszych, urzeczywistniając polecę 
nia zarządu głównego, o propagowaniu na 
uki latania. W niedzielę, 1 marca br. o go 
dżinie 11 w lokalu szkoiy powszechnej nr. 
4 przy ul Berka joselewicza odbędzie się 
wykład lotnika szybowcowego —instrukto 
ra p. Lucjana Cr?*!ieckiego z Łodzi na te­
maty związane z rozwojem szybownictwa 
w Polsce oraz z nauką iatania na szybów-
cach. 

Będzie to wstęp do samego kursu teore 
tycznego nauki łatania na szybowcu. Zapi 
sy na kurs ten przyjmuje sekretarjat Kola 
Miejski Zakład Kąpielowy) przy ul. Łęczy 
ckiej. Spodsfewłfty jest gremialny udzłał 
ze względu na zajmujące obecnie wszyst­
kich zagadnienie iatania w powietrzu bez 
pomocy silnika. 

władz państwowych. 
(—) Wkłady oszczędnościowe w całc| 

Polsce wynoszą przeszło S miljardy złotych. 
»—) Kuchnie Obywatelskiego Komitetu 

Niesienia Pomocy najbiedniejszym w Łodzi 
wydają dziennie ckoło 4000 pbiadów, kuch­
nie „Caritasu'1 ok&ło 1500 do 1800 obiadów. 

(—) Na wczorajszem posiedzeniu rady 
nadzorczej Ł. K. E. wniosek dyr- Waszkie­
wicza o rewizję taryfy tramwajowej zosta! 
odrzucony drugi zaś wniosek o dokładną 
kontrolę gospodarki Ł.K.E. został uchwalony 

Wczoraj w siedzibie przysposobienia 
kolejowego na dworcu Łódź—Fabryczna 
odbyła się konferencja, paiwî cona .*apo«-
wiedzianym zmianom -w projektowanym 
rozkładzje, . jazdy. PKP. z dniem 15 maja 
1936 roku. 

W konferencji udział wzięli przedsta­
wiciele władz państwowych, wojska, sa­
morządu, organizacyj gospodarczych, róż 
nych towarzystw z okolic podmiejskich, 
prasy itd., 

Na konferencję, w której również u-
dział wzięli poszczególni naczelnicy wy­
działów kolejowych przybył z dyrekcji 
warszawskiej ini. Djaiciewicz. 

W projektowanym rozkładzie jazdy 
wprowadzony został w pierwszym rzędzie 
pociąg z Łodzi Kai. do Kutna, który wy­
chodzić będzie o godzinie 18,35 i przycho­
dzi do Kutna o 20,23, przyczem pociąg ten 
ma mieć połączenie z pociągiem pospiesz 
nym na Warszawę 1 osobowym do War­
szawy. 

Dalej wprowadzono dodatkowy pociąg 
z Kutna o godz. 5.18, który przychodzi do 
Łodzi Kai. o godz. 7,02. Pociąg ten uru­
chomiono ze względu na kilkakrotne mo­
nity kupiectwa i organizacyj pracowni­
czych, które domagały się udogodnienia 
tej komunikacji. 

Dalej z Łodzi Kai. do Warszawy uru­
chomiono dodatkowe pociągi, które pocz­
ną kursować od 15 maja, a mianowicie z 
Łodzi Kai. o 23,50 do Głowna 0.40. Z 
Głowna o 6.27 do Łodzi Kai. o 7,20. 

Pozatem wprowadzony został pociąg 
z Warszawy, który będzie kursował jazdą 
przyśpieszona o godzinie 13.10 i przycho 
dzi do Łodzi Kai.'15.26. 

W rozkładzie jazdy Łódź Kai.—Kalisz, 
—Poznań zachodzą również zmiany przez 
wprowadzenie dodatkowych pociągów o-
raz przedłużenie podmiejskiej l inj i do Sie­
radza. 

Tak więc pociąg wychodzący o godz. 
7,28 dojeżdża do Sieradza o godz. 8,34. 
Dodatkowo wprowadzono pociąg na o-
kres od 31 maja do 13 września, który 
kursować będzie z Łodzi Kai. o 8,25 i przy 
bywa do Łasku o 9,02. 

Również w dniach nauki szkolnej i 
świąteczne wprowadzony został dodatko­
wy pociąg z Łodzi Kai. o godz. 14.25 przy 
chodzi do Łasku o 15.01. 

Tak samo ze względu na potrzeby 
podmiejskie wprowadzono pociąg, który 
wychodzi z Łodzi Kai. o 17,32 i przycho­
dzi do Sieradza o 18,38. 

W ten sam sposób powiększone zosta­
ły pociągi powrotne na wyżej wspomnia­
nych linjacn a mianowicie z Sieradza od­
chodzi o 12,46 przychodzi do Łodzi Kai. 
o 13,58. 

Z Sieradza o 20.50 do Łodzi Kał. o go 
dżinie 22,02. 

Dalej na okres od 31 maja do 13 wrze 
śnia wprowadzono pociąg z Łasku o godz. 
16.49 i przychodzi do Łodzi Kai. 19.41. 

Z Łasku o 22,30 do Łodzi Kał. 23.20. 

kowskiego 9 m. 36. 
PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymała p. Marta Rudzińska Łódź, Wyso 
ka 16. 
SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymała p. A. Szymańska Pabjanice, Na 
rutowicza 13. 

otrzymał p. Szczepan Łuczak Łódź, Wa­
cława 9. 
JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 zł. 
otrzymał p. Jan Pisalski Łódź, Młynarska 
27. 

(Rozwiązanie: Od Karpat po Bałtyk 
można otrzymać Echo). 

Po odbiór nagród należy się zgłaszać 
w administracji przy ulicy Żwirki 2 lub 
filii przy ulicy Piotrkowskiej 11 w godzi­
nach od 16 do 19 popołudniu. 

Koń kopnął Gałązkę. 
Kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

Łódź 28 lutego. W ciniu wczorajszym, t zapalenie się belki od wadliwie urządzone 
w godzinach popołudniowych w mieszka- i go przewodu kominowego. ' 
niu rodziców przy. ulicy brzezińskiej 40 
usiłowała pozbawić się żyuia przez wypi ­
cie większej dozy denaturatu 24-letnia ra j 
ga Waingarten, bezrobotna. 

— Na ulicy Podmiejskiej najechany wo 
zem odniósł ogólne obrażenia ciała 32-let 
ni Wacław Bartczak niewiadomego miej­
sca zamieszkania. 

— Dziś rano na Zielonym Rynku ko­
pnięty przez konia odniósł złamanie kości 
policzkowej 47-letni Wawrzyniec Gałąz­
ka, wieśniak, zamieszkały pod Sieradzem. 
Poszkodowanego przewieziono do szpi­
tala. 

— W fabryce Ulrycha, przy ulicy Kąt-
nej 3 zapaliła się* w szarpaczu bawełna. O 
gień zlokalizowany został w zarodku przez 
robotników. Straty nieznaczne. 

W mieszkaniu Gertudy Sejko, przy ul . 
Sadowej 29 wybuchł pożar, który znisz-

| czył umeblowanie. Pożar ugaszony został 
przez straż ogniową. Przyczyną ognia było 

— Z magazynu firmy „Len—Konopie", 
przy ulicy Lipowej 47 skradziono ubiegłej 
nocy 350 kilogramów wełny wartości po­
nad 1,000 złotych. Na ślad sprawców kra­
dzieży narazie nie natrafiono. 
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|B$T U O Ń C E 
S T N pogody W Ł O D Z I . 

Lódź, 28 lutego. — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura wynosiła w Łodzi, w centrum 
miasta, 8 stopnic powyżej zera. (Najniższa 
temperatura w nocy 0 stopni). 9 

O tej samej porze barometr wykazywał ci- » 
śnicnie 745,5 milimetra. Tendencja barome-
tryczna — stały stan ciśnienia. 

Słabe wiatry południowe i południowo • 
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie I sło 
nccznic o przejfeiowem zachmurzeniu. 

W. 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

P r a c o w i t y d z i e ń p o l i c j i . 
pr?y ulicy Konstan-Pohcj.'' pao ;a i i ' l a bardzo 

zabiera się do zrpiowadzenia porządkj 
na cerenie miasta, pi!'.'- jąc, aby na jmnie j ­
sze WYKROCZENIA spi/kały się z należytą ka 

Za zakłócenie spokoju publicznego spi 
I-A-.IO piritokći >?\ lenwi 1 eonowi z ulicy Ka 
Z IMIE I IA 7. 

Za nienzynanie ftó\f na uwięzi zano­
towano m-u-tęo-iią/ych mieszkańców mia­
sta: Colę Fiszla z i') Kcyciuszki 4, M i e ­
czysława Giontowstiegc z ul. Spółdziel­
czej 3 o>az I-'j'dinaiia lc!-a z pl . Dąbrow­
skiego 12. To swno spotkało właścicieli 
do.r.ów mieszkalnych, I.tórzy dopuścili do 
zabrudzenia swych pc.sesyj: Krupowczyl.a 
Jana, Kluchę i udwika i Dudka Franciszka 

Jedną z większych inowacyj jest wpro 
wadzenie pociągu na linji Łódź Fabr. — 
Skarżysko—Rozwadów, który utrzymywać 
będzie połączenie na Busko. Pociąg ten od 
chodzi z Łodzi Fabr. o 11.07 przychodzi do 
Rozwadowa 18,05. 

Dalej pociąg powrotny na tejże l inj i 
odchodzi ze Skarżyska o 6.54 przychodzi 
do Łodzi Fabr. 10.37. Pozatem na l in j i : 
Łódź—Koluszki wprowadzone zostały na 
okres od 31 maja do 13 września pocią­
g i : Łódź—Fabryczna o 8.55 i 10.32 oraz 
pociąg o godzinie 21.45 na okres od 15-go 
maja do 30 września rb. 

ws ryscy .-ainieszkali 
tynowskiej 10. 

W dalszym eijgM piacowitego dnia po 
chgnięto dó odpowjtdłialnoacj Wolfa Ku 
szera z ul Batoicgo 2, za nieposiadanie 
świadectwa przemy: icwego na sprzedaż 
girderoby oraz w v n i c ę Grabarza Fajwla 
'.Konstantynowska 64) za nieprzestrzega 
nic przepisów drogowych. Ponadto spisa-
p.o • p-oiokó! Seroce Antoniemu (Naruto­
wicza 29) za nietaktowne zachowanie t u 
w urzędzie. 

KRADZIEŻ GOŁĘBI. 
klasiakowi Lucjanowi, zamieszkałemu 

prsy ul. Kai t ł a 10 niewykryci dotychczas 
sprawcy s) - i dh z gołębnika 6 sztuk gołę­
bi. 

ź-łodzie1 poszukuje policja. 

OPI-RŁTKA STOW. MONIUSZKO 
Ja' już donosiliśmy w dniu 4 marca rb. 

i-'"'>'.\'arzyszenie Śpiewacze im. Moniuszki 
w Pabjanicach wystawia na deskach sceni 
czuych teatru miejskiego przy ul. Gdań­
skiej melodyjną operetkę z muzyką Karo­
la Prosnaka pt. „Nocleg w Apeninach". 

Impreza ta budzi wśród społeczeństwa 
miasta duże zainteresowanie, a to dzięki 
temu, że udział w niej weźmie cały szereg 
najlepszych sił amatorskich miasta, oraz 
w charakterze dyrygenta orkiestry sam 
kompozytor K. Prosnak 

Pani I 
10000 z 
sionat. 

Pods 
— JV 

»ie? — I 
ty ł sie d< 
tana. oo 
kliwows 
lana! 

Janek 
— Pa 

, — P r 
Pan 1 

, 5 ec bvł 
I aził się 
oiać i c< 
farę god 
!>rzvgodr 
I bardzo 

Nares 
tadania 
•zpilkach 
*ania ro: 

Gdy : 
ranek po 

— Pr 
— Dz 
— Ale 

*aw! 
Kory t 

Mpa łk i . . 

Pocza 
^ v Pato. h do kc 



Nr. 59 
E C H O Str 

Sport 

Pok onany mistrz świata. 
W A M E R Y C E W S Z Y S T K O W O L N O . . . 

W OSIIMMIS tanim generała 
przed propagandą bolszewicką, mma 

inany działacz, generał de Castelnau [łania przez wysłanników Moskwy niena-

Nowy Jork w lutym. Przy okazji można raz jeszcze stwier-
Szesnastoletnia miss Dorothy Philipart dzić, jak wszystko na świecie kręci się 

jest, według zdania ogółu znawców, wie! 
ką gwiazdą pływacką najbliższej przyszło­
ści. 

Młoda panienka z Aten, ale nie tych gre 
ckich tylko ze stanu Georgja jest mistrzy­
nią na 50, 100 i 200 yardów stylem dowol 
nym. 

W fakcie tym niema zresztą nic specjał 
hie sensacyjnego. iTaTb*mias't o wiele bar­
dziej sensacyjna jest wiadomość w jaki 
Iposób miss Philipant trenuje. 

Otóż opowiada ona, że jako mała dziew 
jczynka miała jedno tylko marzenie: taniec, 
[w szczególności onestep. Marzenie się speł 
miło —znalazła się w szkole tańca. I dzię-
uci temu, kiedy któregoś dnia pływała, ro-
fbiła to lepiej i szybciej niż koleżanki. 

Wniosek: taniec rozwinął mięśnie nóg 
jj równocześnie przystosował do pływania 
Irtne muskuły. 

Rezultat: Philipart trenuje dwie godzi­
ny dziennie one-step. I szczerze radzi 
Wszystkim pływaczkom, które marzą o sła 
wie, roBlc to samo. 

Czemu nic? Jutro naprzykład wszyscy 
pięściarze zaczną trenować mieszając kok 
taljc w barach. Bo czy może być lepsze 
Ćwiczenie dla rozwoju mięśni ramion i ple­
ców. A i popić można przy okazji. 

Słynna na świat cały mistrzyni rakiety 
Helen Wil ls-Moody forsuje nowy rodzaj 
Iportu. Możnaby go nazwać tennisem, 
gdyż odbywa się on na korcie tenniso-
wym, gra się piłkami tennisowemi I we­
dług wszelkich reguł białego sportu. 

Ale jest jednak wielkie „a le" . Oto pod 
Czas gdy w prawdziwym tennisie robi się 
wszystko, aby przeciwnika zaskoczyć, a 
piłkę „zabić" lub wyrzucić z kortu, w no­
wym sporcie przeciwnie—chodzi o to, aby 
właśnie piłkę jaknajdłużej utrzymać w 
grze. 

Przy tego rodzaju koncepcji nowy 
sport jest jakimś konglomeratem biegu ma 
ratońskiego I tennisa. Mrs. Wil ls-Moody 
docieka teraz, jak długo można jedną piłkę 
odbijać tam i spowrotem... dopóki nie upa 
dnie się ze zmęczenia, albo... nie zwarjtije 
i 04 j u / . uw~v t ».»t/-nrriv: nonad 3,000 oJ 
pić w ciągu godziny. Ale mistrzyni wraz 
fce swym trenerem twierdzi, źe z łatwością 
„można dociągnąć I do 5,000 odbić. 

Nie wątpimy w to. l 

„dokoła Wojtek". Wszak ludzie pamiętają 
cy tennis przedwojenny, przypominają so­
bie z pewnością, że świętą jego zasadą by 
ło jaknajdłuższe utrzymanie każdej pi łki 
w grze. Człowiek który chodził wtedy do 
siatki i „kończył" piłkę był poprostu po­
zbawiony stylu, a w oczach niejednego i... 
dobrego wychowania. 

To też pierwsi gracze ofensywni nara 
żali swą dobrą reputację towarzyską w spo 
sób bardzo ryzykowny Zresztą panie za­
chowały ten sposób gry dużo dłużej, wła­
ściwie do cl iwil i pojawienia się na hory­
zoncie Zuzanny Lenglen. 

I oto wszystko zaczyna się od początku. 
W walce wolno-amcrykańskiej wszyst­

ko jest dozwolone. O tem wie każdy kto 
choć raz widział Catch as Catch can, albo 

jchoć tylko łypnął okiem na przepisy tego 
sportu. 

| Teraz okazało się, że w walce tej jest 
wszystko również możliwe. Ale równocze­
śnie powstało pytanie ile w „sporcie" 

1 tym jest prawdziwego sportu, a ile kaba 
retu z tradycjami zawodowych walk atle­
tów w cyrku. 

W r ó c i m y jednak do faktów. W mie­
ście Hólyckc w stanie Massasnoliets 
rtfistrz świata Danno 0 'Mahonncv wal 
czy i z Kanadyjczykiem Frank Jtidso-
nem. Mistrz świata rzucił 

p rzec iwn ika na desk.'. 

Na widowni , w jednym 7. p ierwszych 
rzędów siedział i nny siłacz, imieniem 
Yvon Robert k tó ry należał do zaciętych 
wrogów 0'Ma>honneya-

I oto gdy według starych zwycza­
jów si łaczy zaprezentowano Roberta 
w r ingu zrzuci ł on z siebie w ie rzchn ie 
ubranie i w t rykotach , . w a l !<a rn " rzu­
cił sie na przerażonego mistrz.i świata. 
Dopiero policja rozdziel i ła walczących, 
z k tórych cortajmniei Jeden me b v l t y m 
razem p rawdz iwym ..ochotnikiem". 

W czasie wznowionej walk i Mahoń 
nev — Judson, Robert siedział znów na 
w idown i i robi ł stamtąd g łośm r ć / n e 
przykre uwaigi. 

Wreszcie dopiął swego: zdenerwowa 
nv do najwyższego stopnia mistrz k rzv 
knał" — Już ia sie z toba porachuj*. Im 
prędzej, tem lepiej!.-. 

Wtedy Robert znalazł sie w ringu 
po raz drugi , ale t y m razem ju>: n ik t g ° 
n i e rozdzielał z Mihonnevem k tóry też 
w bardzo k ró tk im czasie — zmęczmy 
poprzednia walka — znalazł się na obu 
łopatkach w ciągu pełnv::ii 30 sekund-
Wówczas Robert pozwo' i ł wstać swe­
mu w r o g o w i , ale poto tyfao. aby go 
przez l iny cisnąć do krzeseł zaietych 
przez prasę-.. 

Jak w i d z i m y cy rk pierwsze! klasy-
I ma Już swój system, re>v ,?H* i me­
todę. Bi lski-

w dłuższym artykule zamieszczonym na ła 
mach „Echo de Paris", przestrzega Fran­
cję przed grożącem jej niebezpieczeń­
stwem 

zalewu komunistycznego, 
zdającego się być nieuchronnym wyni­
kiem porozumienia z Sowietami. Generał 
de Castelnau kreśli obraz najbliższej przy­
szłości Francji, w której bezkarnie propa­
guje się już dziś hasła bolszewickie w któ 
rej stolicy przeciągają głównemi ulicami 
pochody Front Populaire, zuchwale i pro­
wokacyjnie wygrażające poszczególnym 
członkom obecnego rządu, śpiewające mię 
dzynarodówkę i zapowiadające „śmierć ge 
nerałom" armji francuskiej, z której, z chwi 
lą, gdy uczucia patrjotyzmu zastąpi rozpa 

po-
/ — 

wiść klasowa, nic nie będzie w stanie 
wstrzymać od katastrofy. 

„Propagandą bolszewicka— kończy ge 
jnerał de Castelnau— oraz działalność bez­
bożników dążą do zniszczenia w duszy na­
rodu francuskiego tego wszystkiego, co 
nasi poprzednicy, nasi polegli bohaterzy 
z wielkiej wojny czcili, ukochali, w co. 
wierzyli, co szanowali. Propaganda ta spo 
czątku zaciemnia w umysłach ideę Ojczy­
zny, następnie niszczy w duszach wszelk'e 
l i t .uc ia narodowe, pozostawiając w nich 
jedynie, nieniawiść klasową i mocną wolę 
ustarowienia na całym świecie potęgi so­
wieckiej na korzyść komunistycznej mięr 
d?yaarodówki". 

Cyniczna żona urzędnika 
mmm ni&o$ć n a j a n o w c a c h * m m 

Do jednego z komisarjatów policyjnych w łóżku, po pokoju zaś jego biegała 
w Paryżu wbiegł młody mężczyzna gesty- i przystojna blondynka, 
kulując, zawołał: Aresztujcie mnie. Ja za- I Przesłuchany Laport zeznał co następu 

i biłem przed godziną kochanka mej żony, ' je Zostałem postrzelony przez Pierra Goud 
w jednym z hotelów przy ul. Prasquien. necke, 32-letniego urzędnika Towarzy-
Jakby na potwierdzenie prawdziwości s t w a Gazów, męża tej oto kobiety. To mó 
słów owego osobnika, właściciel hotelu. 1 w i a c wskazał na stojącą obok blondynkę, 
gdzie rozegrał sie dramat, zadzwonił do Pani Goudnecke była moją kochanką. Nie-
komisarjatu, oznajmiając, że w jednym z rozumiem, co się mogło stać Pierrowi. 
pokojów w jego hotelu popełniono zbrod- Przecież o tem, że żona jego jest moją ko 
nic. Agenci policyjni, którzy udali się na chanką wiedział on bardzo dobrze. Rok te 
miejsce wypadku zastali w agonji 50-let-
niego Raola Jeana Laporta, bogatego ren-
tjera. Laport leżał z przestrzeloną głową 

Bogata k o t l e t y o b r z y d ­
k i e j o e r z a —• ubogie 
dziewczęta o prześlicznej 
•korze! N i a pieniądze aa, 
przyczyną te j różnicy i 
nia cza j , apedzony przed 
lustrem. M i l j o n y kobiet 
analazio proj tą , tanią 
droga; do natura lnej uro­
dy! zabieg kosmetyczny 
Palmol i re , Mydło Palm-
ełivo wyrabfaiae Jeat a 
•ataaaaiMUy olejków owo­

ców oliwnycb i palmo­
wy ob. O l e j e k oliwkowy 
„topnieje** przy tempera­
turze ciała i przenika 
pory akóry, nie drażniąc 
i nie rozszerzając ieb. 
M a j u j c i e twarz ,szyje i ra­
miona pianą mydła P a l m -
o l i r e . D o kąpie l i u ż y ­
wajcie również mydła 
P a l m o l i r e — j e a t ono eko­
nomiczne i d a j e rezul taty 
n i e w e p ó ł m i e r a e a ceną. 

O b 111 o Ilości 
sslaehetnogo o-
lelku oliwkowe­
go utyto eq do 
wyrobu każde­
go kawałka my­
dła Palmoliye 

Cały £viat. /ącdziuia tęldz/ĆWCZ&ą c&C <Pkbnoiu;6 

mu zapiliśmy nawet tę sprawę. 
. Pani Goudnecke zeznała całkiem spo­

kojnie, że za zgodą męża była kochanką 
Laporta. Miałam dwóch mężów — dodaje 
kobieta, gdyż sam Pierre nie potrafił za­
pewnić mi dostatecznych 

warunków utrzymania. 

A przecież jestem matką dwojga dzie­
ci . 
Ostatnio, kończy swe zeznania pani Goud 

necke, Laport miał zapłacić za me zobo­
wiązania u jubilera i modniarki 6,000 fran­
ków. 

W świetle tych cynicznych zeznań wia 
rołomnej żony i jej kochanka, charaktery­
stycznie brzmiały zeznania Pierra Goudnec 
ke: „Żonę swoją kochałem i kocham do 
szaleństwa. Jakkolwiek wiedziałem, że ma 
kochanka nie miałem,siły, żeby teL robić -
Wyfzufy^Tjerpfałem fóardzó. — Wresrcle --
gdy już djużęj .nie- mogłem znieść tej hań-
r>y, postanowiłem zrrjBfiTKonicc. Teraz jest 
mi wszystko jedno". 
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W . S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
Eogenjusza Bałuckiego. 

biał do ludzi znacznie lepiej niż w lego 
przekonaniu bv l i warc i . 

— Przepraszam — rzekł ^ l i w o w s k ' -

może nie spotkamy sie nigdy w życiu, 
niech pan wysłucha mnie.... ale » r z t d tem 
napi jmy sie Po kiel iszku — Wsta ł , za 
taczając sie lekko, i powiedział z ukło­
nem, w k tó r ym chciał wyraz ie szacunek 
i podziękowanie za wyrozumia łość: 

— Śl iwowski jestem! 
Ko ry t ko nie dosłyszał.. 

Janek wychy l i ł posłusznie swój k ie l i ­
szek i t rzymając go w R-ce. wyszepta ł : 

— Panic mecenasie, tu chodzi o nicja 
kiego Piot ra Grablika.. Może ban s ły­
szał? 

Ko ry tko mruknął coś pod nosem. O d c 

zwała sie w nim zawodowa ciekawość. 
Nie chciał zadawać py t^ń . obawpiac się 
wzbudzić podejrzl iwość i spieszyć prze­
czulonego, nadmiernie zdenerwowanego 
młodzieńca. Wiedział 7 doświadczenia, 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K I 

nnn p C k a l - > k a otrzymała od nieznajomego] — Przepraszam pana — odezwał 
10000 złotych i kupiła za te pieniądze pen 
Slonat 

Podskoczył kelner: 
— Może szanowny pan przysiadzie 

lie? — Nie czekając na odpowiedź, zb l i -
l v ł sie do siedzącego samotnie starszego 
tana. powiedział mu coś 1 powróci ł do 
p iwowsk iego : — Prósz ; szanownego 
»ana! , 

Janek podszedł i zapytał z uk łonem: 
— Pan pozwol i? 

f — Proszę bardzo. 
Pan Kory tko spostrzegł, że młodzie-

" ! f c by ł porządnie naładowany, lecz nie 
azi ł sie tem. ponieważ sam lubi ł pocią 

<nać i co wieczór spędzał w t y m barze 
!>are godzin orzy k ie l iszku: p rzy tem 
brzvgodnv sąsiad wyg ląda ł przyzwoicie 
I bardzo sympatycznie. 

Nareszcie nada r 7 v ła sie okazja do Po 
ladania i Ś l iwowsk i siedział jak na 
łzpi lkach. szukając pretekstu do nawią­
zania rozmowy. 

Gdy starszy pan wy ją ł papierośnicę. 
Janek podał swoje pudełko: , 

— Proszę bardzo. 
— Dziękuje panu. mam papierosy. 
— Ależ proszę bardzo, pan będzie „'as 

«aw! 
Kory tko wz ia l papierosa. s'egnaj po 

'apałki. M ł o d y człowiek i tu go uprze-
E ł . 1 " . 

Początek b'vł zrobiony. te-Jnak siar* 
V Pan. z a w a ł o sie. nie zdradza! ocho-

do kontynuowania rozmowy i *now 

— x JŁCI)IU34»III Dana — UUEZWAT się 
S l iwowsk i nieśmiało. - Może p a r ™ n a ^Z^J^^^r^LSl 
Dvji ze mna do towarzys twa szlanke Pi­
w a ? 

— P iwo nigdy nie szkodzi — odpo­
wiedział starszy pan poważnie. 

Janek ucieszył się ogromnie: 
— Hal lo ! — zawoła ł — dwie bomby ' 
Trąci l i sie i młodzieniec powiedział. 

przechylając sie sąsiadowi: 
— Przepraszam pana... niech sie pan 

nie dziwi.... Chc ia łbym porozmawiać z 
panem... poradzić sie. — Czuł sie nieswo 
io. ialcał się. Nagle nodiał z rozpacza. — 
Nie mam nikogo, a sprawa jest delikatna 
Pan na new rno dobrze zna życie, może mi 
poradzi— Kombinowałem na różne spo­
soby... i nie w iem. co robić. Ciężka spra­
wa... Niech nan wysłucha mnie!... 

— Zdarza sie — powiedzia? Korytko 
— sprawy bywafe różne, uważa nam ale 
z każdej można wybrnąć. Naturalnie, z 
każdej.... 

P i w o w s k i starał sie daremnie Ttrzc" 
niknąć sens tych słów. lecz by ł zanadto 
p r zek t y swoiem zmartwieniem i snosob 
nóścia do pomówienia o niem. 

— Właśniie! Z l e sie wyraz i łem a już 
pan zrozurnnał. o co chodzi! — podchwy­
ci ! z ożywieniem. — Proszę pana chciał­
bym wiedzieć, czy moge.... to .lest czy 
taka rzecz no. Jaka odpowiedzial­
ność? 

Ko ry t ko nadstawi ł uszu. — Coś prze 
«krobaf chłopak — pomyślał, obrzucając | 
nieznajomego nrzviaznem spojrzeniem 

Dobrze, kochany panie, ale poco źc w stanie takiej rozterk i człowiek sam 
jzaraz ś l iwowica? Wolę zwyczajna w y - 'wyśp iewa wszystko, co ma na sercu. 
! borowa.. j — T a k — powtórzy ł fanek — wszy -

— Nieporozumienie — wy jąka ł '̂ 'a s t k 0 s i ę stało przez tego Grablika. Czy 
nek — nazywał s»e S l iwowsk l m o j e n a ' p a n mecenas zna f irmę „ fcdward Kc-
zwisko Ś l iwowsk i Jan... n a r d " 

— W y w i a d y ? Znam. 
— A widz i pan! Pracuje w tem BHIR7P 

dosłyszałem, tu taki hałas! — Kory tko 
podniósł s'e i widząc, że młodzieniec spe ciężko pracuje, panie mecenasie:.. Mó j Stary, ślepy, bez z e b ó w , p r a w i -
chmurniał, dodał.. — Nie chciałem dotk- s z e f nie znosi podróży koleia i tak sie tra ' łueby. . Zaczął szukać. Chciałei 

zaraz przysła ł czek na dziesięć tysięcy 
z io tych. Dziesięć tysięcy, panie mcceua 
sie! Ładny grosz, prawda? 

— Pewnie— przytaknai Kory tko r-' 
musiał bardzo kochać te dziewczynę. 

— I pan tak myśl i? Cieszę aię bar­
dzo, że sie zgadzamy!.. 

—Pan mecenas zapali? Proszę, służę! 
— z ac iagnal się. — Na, i musiałem je­
chać. Czy pan b y ! w Lubl inie, panie me 
cenasie? 

— Nie. ' : 
Okropne miasto. Co ia tam p r z e i y - . 

tem! Pan może uważać siebie za szczę­
śl iwego człowieka, jeśli nie b y ł w L u ­
bi nie Ale niech pan słucha Łaz i łem 00 
różnych urzędach, wreszcie nasłali mnie 
do kościoła na Kal ipr . w szczyzne. N»e za 
stałem tam nikogo, oprócz zakrystiana... 

całkiem 

nać pana takim niewczesnym żartem 
broń Boże! Zresztą nazwisk^ bardzo ład 
ne.. — Wyciągnął rękę: — D o k ' ' " - r y t 
ko.. 

— Doktór? Lekarz? 
— Nie. panie Ś l iwowick i . Doktór 

praw. adwokat, 

— Śl iwowski . proszę puna. Ś l iwo­
wsk i ! 

— Jeszcze raz przepraszam bardzo, 
przecież nie mam żadnego powodu żarto 
wać z pana — usprawiedl iwiał si-e prze­
konywująco Kory tko. 

Janek potrząsnął energicznie za rękę, 
a gdy kelner napełnił kiel iszki I odszedł, 
pochyli ł się i zaglądatfac w oczy zapytał 
szeptem: 

— Panie mecenasie. n'ech pan powie 
przedewszystkiem. czy to sprawa... k r y ­
minalna? 

Kory tko , zaskoczony otwartością py 
tania, odchyl i ł sie na oparcje krzesła, 
snołrrftł >n młodzieńca ł r.omyślal. O. do 
diabła! Aż tak poWaiżnie? Napewno def­
raudant! — Zauważy ł natarczywy, py ta 
!ncv w z r o k J odnowjedziaL rjDzciaga.Uc 
s łowa: 

— Kryminalna?!... Nip sadze... "Cho­
ciaż dużo znleży od tego". 7 Jakiego boku 
podeiść.... Widz i pan. leszcze nie wvr f . f r 
'om sobie dokładnego zdania o tei sork­

iem mu Po 
fi sprawa poza Warszawa, zaraz mówi móc. ale sie obraz i ł : ..Ja mówi. w ksie 
do mnie: ..Panie Janie, to Już pan z a h t - i-gach metryka lnych Jestem jak u siebie 
w i ! " No i mus-/- i . -o>* T 1-!- m m o bv ło . i w domu i prędzej od pana to zrobię". . . I 
kiedy przyszedł list 7. Kury tyby. . . I cóż? rzeczywiście znalazł: 8 mała 19fP roku 
Okazało sie. że K o w a l c z \ k umarł, n wdo ; i , a r J a Krutkowska poślubiła buchaltera 
w a żvie dostatnio, nawet bogato, prawie Tomasza Pękalskiego. Nie ma pan poje­
nie nie robi i hoduie dwa takie ko ty - ro eia panie meeenasic. jak si*» ucieszyłem! 
z łożył ręce na metr. — Czy panbv posta i Przecież pani Pękalska to mota przyszła 
pił inaczei. panie m e c e n a s i ? . . No. niech teściowa! Matka mojej Ninki. rozumie 
się pan nie kreptre i powie całkiem szczr [pan? A jeśli taki jegomość na same kosz 
rze czv oostap' łbv pan inaczej na m i j a l i i ta poszukiwania przysy ła z BrazvlJi t y - ' 
miejscu? i s i a c z I o t . , to jasne, że ma Pieniędzy jak 

Alkohol rozbrajał go zawsze i usposa wie, Przedewszystkiem napiimy się! 

Kory tko przyznał mu słuszność I d łu ­
go zapewniał, że nie przypuszcza, by sie 
znalazło lepsze wyjście 7 tej sytuacj i . 

W y p i l i ł Janek luż trochę uspokojony 
ciągnął: 

— B y ł e m pewny. że. nan przyzna ml 
racie, bo każdy rozsądny cz łowiek zrobi} 
by to samo. co ia... Zaraz, o czem m ó w i ­
łem?... Aha! Wiec z polecenia f ! r m v po ! e i 
chafem do Lubl ina, żeby sie dowiedzieć, 
czy ona zyfe. czy wysz ła zamaż. lak ie.i 
sie powodzi i tek daleł.... 

^ — Właśc iw ie , o k im Pan mówi . panie 
Ś l iwowsk i? 

— Jakto o k im? O Mar i i Kr . i tko-
wskieti. przocież to Jasne!....-

Pomyślałem odrazu. że Grablik" m u ­
siał się w niei kochać.. Prawdę mówią, że 
stara miłość nie rdzewicie. Po t rzydzie­
stu latach przypomniał sobie raptem i 

lodu!... No. dobrze! Odpisal iśmy wszyst 
ko. iak sie należy i ten odwrotna poczta 
nrzvsv ła dla oani Pękalskie! 1/iesieć t y ­
sięcy z łotych. Co s ;e tam dzfafo! W p r o s t 
7. nieba spadło bogactwo M a pan DOJE­

cie, panie meceins. -e. jaka to rad^-ć by­
ła?... B o u n ic : i . to znaczy u Pękalskich, 
bvf i już c a ł k i e n krucho. M i m a '*ekalskn 
kutr ła niedawno pensjonat i pieniądze— 
l i n ! ' Co robić teraz? Jak o l d t ć . jo i l i 

jJuż n ic nie ma!. . No. niech pan sam r.o 
wie. panic mecenasie. 7, czego oddać? 

— Oczywiście, z pustego nie naleje— 
1 zgodził sie Kory i ko . napeuihiuc k ie l i ­
szki. 

— Słusznie! — zawołał Jarek. — 
Przecież Grabl ik może nie orzt rhć pen­
sjonatu. P o w i e : ..Gotówkę mi daj i ic ' . . . ' 
1 będzie miał rac ;e. bo me Ri ' rWze tefro 

msjonatu do.Br.as.vlJi. prawd. 
<d c. n.) 

http://wvrf.fr
http://do.Br.as.vlJi
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KRATECZKI. 

Zapusty operowe. Plotkujący Rak 
..Kwiat H a w a j u " Abrahama znają me 

iomanj z teat ru przy ul . ; Bielańskiej-

SŚto.51 W^^T^rSlw^ wEj Nte w i o m . czy lekarze i uczeni r ó w - swój śliniaczek na fartuszek s łowem ro 
ówczesnej kon iunk tu ry , u b o ż e j ' wys ta jucż to s i e r d z i l i jednakże moje długo bi 2 a młodu rozmaite kombinacie bar 
wy . nierównej W d * sa ib lonowei re k t » r e s t u * a naukowe notw.erdz. ły po diowe a po doisc.a do wteku ^riąjątft 
TZJit T o Llt~A~~..i~~J-:~ r» nad wszelka wątp l iwość, ze ludzie ro- go protestuje weksle. 

dza sie z przyrodzenemi skłonnościami. Zresztą i protestowanie weksl i iest 
Jeśli o rn^io np- chodzi, to doskonal.; pa rzeczą przyrodzona cz łowiekowi , s.i bo 
mietam. jakby to dzisiał bv lo że Jtdv w i e m ludzie którzy od pierwszych 
ty lko u j rzałem świat ło dzienne (by ło chwi l swego życia protestują. Ody da~ 
znsz ta wówczas światło sztuc/.ne. elek wano im dużo Jeść potestowali. chcąc 
tryczne) i dano mi pierwszy pokarm w mnici . gdy nie dawano im dosyć, protc 
postaci osłodzonej wodv. zacząłem gło stowal i przeciwko zbyt m a b i ilości-
śno protestować, domagając sie knnja- Potem te protesty tak bardzo weszły 

w y . 
żyserji. T o też ^zdziwiono ^feie. że Opera 
daje jako premierę u l t ra?karnawa i jwa 
tę operetkę właśnie. O b a w y okazały 
sic płonne: „ K ^ ^ a t Hawai ju". lubo rzecz 
słabsza od „ w i K t o r j i " h ,,Ba!u w Sa _ 

voy" . z miejsca zdobył wie lk ie powo­
dzenie. T o wszystko, CC w Nowościach 
szwankowało, tu właśr i ie znalazło oka 
za Ją realizacje, a SZEROKA fakit i ra mu 

Nr. 59 

WAGON BEZ KÓŁ. 
Przytomny konduktor uratował pociąg. H 

Z Wejherowa donoszą: |miejscu, gdzie tor wznosi sie ood górę. 
Pociąg nr. 5525 zdażi iacy z Gdyni co z jednej strony, przy mniejszym u?" 

do Strzebielina na granicy niemieckiej dzie osłabiło skutki pęknięcia osi. z d n i 
uległ między stacjami Oościecino i L t r ' jciej jednak — spowodować mogło nieza 
zino wypadkow i . w jednym z ostatnich iuważenie tego przez maszynist-j. k t ó r y 

m h o j iwwizacje. a szercjKa las iura mu" . . r ; . . « 
zyczna rozbudowanych ...operowo" f i n a ' k u - rozpaczl iwy i żałosny lek moje j m w krew. że n i " r.ioga dzi* :"Vi bcV'ur'o 
łów orzv brzmieniu ork1estrv i chórów! "arssekania i wv rz t i t v -ł ó w przy brzmieniu ork ies t ry i c h ó r ó w 
Opery Warsz . zab rzm iąb imponująco 

i w y s t a w y by ł Ic 
styczny, obsada doborowa, a reżyseria 

lkomi ta . Natura ln ie wo la łem stibteli
 w o d e '

 a nastsnnte mleko-

ooJ adresem nie testu wykup ić ani jednego w eks la . Mam 
dobrej matk i , która nie chda ia spełnić wrażenie, że i ja musiałem w dzteCif' 

« : «7 - , t , ! Pierwszej prośby swego ostatnio rodne C y c h latach bardzo wicie protestować 
ł-rzepsfian w y s t a w y oyr v G D w r « m . m . h . . , „ 0 n | c s k l l t ] ( u w „ s i a ł c m p l ć j b r z e c h v ( k o r 0 z n 

l a i t ym rzeczom. 

' 7 Skłonności ludzkie sa w i e c tak w i ­
dzimy, rzeczą rzeczywiśc is przyrodz.) 
na- Pamiętam również te H§» miałem 
już k i l ka miesięcy, a późniei ki lka 5a\ 

,Pcp ina" czy „Kobieta, k tó ra .vie ̂ -}^ ff^l g * * ̂ 5 * 5 '"iC chcia'e»» n i' d v . " - f ^ f ' 
go chce-f wydoby ł ty le dowcipu C*YFP C ^ Ę " T

 p'VriarrM »»»OłiaW»mi ^ ty,kQ k o b l c t c > zawR7-0 d0-
nastroju w najlepszym stylu- T u t a j oper Ody ten dzień wreszcie nadszedł, brze sie czułem w towarzystwie przy 
rować musi itmerni zgoła Środkami. ht« tęsknota m o n bvfa W* długa, tak w ic i - stojnej służącej. Wogóle wo'ałem t«.wa 
nic rozsypując efekty raczei zewnęt rz - ; ka. że do dzisiejszego dnia nie mogę jej ' rzystwo płc i p i ęk n c i aniżeli męskiej. 

Wprawdz ie w młodych latacn takie: to 
w a r z y s t w o niezbyt korzystnie w p ł y w a 

w agonów złamała sie w czasie b i jgu d o 
ciągu oś. co spowodowało 

odpadnięcie kół 
i orzechvlenie sie całego wo/.u-

Przytomności umysłu knu iuk ton ; . 
znajdującego sie w t vm wozie, zaw dzie 
czać należy, że wypadak ten nie pociąg 
nal za soba groźniejszych skutków — 

zauważw/szy mianowic ie ra:>towne 
przecliylenie sie wagon.i. konduktor mo 
mentalnie pociągnął za hnmul:e bezpie 
czcńs t w a zatrzymując por.i-.g. Mimo 
szybkości decyzi i wagon b tu kó! sunął 
no szynach przeszło sto metrów. 

Katastrofa zdarzyła Mi ' 'airat w 
O O O 

inćgł przypuszczać, że nadmierne o b d a 
żenię spowodowane iest wzniesieniem 
i zasypaniem torów Drzez śnieg. 

Na miejsce katastrofy wyjechał ia" 1 

tychmiast k ierownik stacii w W e i h . " 
rowie 

z zapasowa lokomotywa. 
która odciągnęła tylna czcić pociągu 
do Wejherowa. 

Przerwy w komunikacj i nie by ło . pa 
sażerowie fadacy od granicy niemiec­
kiej musieli jednak przesiadać sic do po 
ciągu oczskujacego z drugiej strony ze 
psutego wagonu-

Wypadków z ludźmi nie by ło . 

ne. optyczne. Ale czy kto oceni! Bńlerf zaspokoić i ty lko dlatego ciagls jeszcze 
życic trud reżysera w reatazowaniu djat 
iogów do k tó rych 75 n-roc. operoweów! 
•ie Jest przygotowana? T a k i np. młody i 

PUC. 

Chcesz, by cera ci nie zbrzydta 
bierz do mycia „PIKIN "mydła, 

c „ M m " , " ' ' 1 U V U im.v.uvi uurzysmie w m v w a 
sq znowu mti: ludzie k tórzy rodzą się na rozwói umys łowy młodego meżczyz 

tr-ra^IJ!"rf;mc.7'cn!e?n. . n a T a _ n v» ale Jakoś, dzięki Rogu mój unus ł «ff?2!: °; K 0 T * ^ * Z ' SffiLSfS •SE n f m n ^ *"™«ckie 'Vch!o po ! rozwi ja ł He wolno pod wp ł ywem nie-Pierwszy raz w życ iu . .mówiący" na$ 
•cenie. A przecież każde niemal zdanici 
- i ia ł opracowane fachowo, logiczni5»j 
dr.osząc w t y m ..debiucie*' operetko' 
vym rzetelny sukces. A d . Kowalsk i w 
roli faktycznego hawafczyka? A CO 
raz c iekawszy, coraz bardziej ..konie 
<!jowy" sty l mówi-y i ia pięknej pani Ni 
ny Grudzińskiej. 

Reżyser i bwietmistrz (Pianowski ) 
świeci l i tu w ie lk i sukces, k tó rym dzie 
!ić sie musza r. malarka Jewniewiezo 

ą). Ar tyśc i miel i tez ładny wieczór-
•ani GriKlzińsica wyglądała bajecznie 
lówi ła — o czem powyże j — bardzo 
ibrzc. śpiewała swobodnie i uczucio 
o- PartneroWudi Jci PP. Raczkowski 
gzotvcznv ksiaże) i wsDomniany już 
orołk iewicz (oficer marynark i ) z pp . 

/odzeniem. Mnie j nola do noolsn mia 
a czarująca p. Lucy SiczeDansk a, ale 

; z tei okazji wydoby ła wiele monie u 
1 ó w istotnego sukcesu. Chcemy us lv 
szeć ..słowiczka Warszawy" w jakiejś 
popisowej pa/rtji! Zabawny \ elegancki 
bvł d . Szcżcpathki (Wyrob i ł sie ogrom 
nie. O wiele (lepszy od dawnego w y k o 
nawcy tej rotj Wojciecha RuszKOwskie 
go), zgrabnie tańczył dobry komik P-
Szpinger. za mało mia ł do śpiewania 
p- Bender (szkoda!) epizody wyborne 
pp. Bo lk i , WedrychowsiWiej. Orzechow­

skiej- (dobry mater iał na komediowa ak 
'orkę)- Sukces aktorski d . Kowalskiego 
już omówi łem. 

przyjściu na świat Boży u s i ł u j sj.rze 
dać pieluszkę, rflbo zamienić gdzieś 

wieśc im. 

DZIś, dnia 28 lutego wieczorem: 

15.15 Wiauuinosci o eksporcie polskim 
1 5 8 0 Orkiestra dęta kolejarzy śląskich — 

- Katowic 

brzydkie rzeczy o kobiece. cr> wśród 
mężczyzn uważane iest zn n a u i ^ s r c 
przestępstwo- Za to też niniejszem w 

imieniu "z\vi:j?.kn zarodowego męż­
czyzn odbieram Leonowi Pakowi 7 nłi 

Leon Rak onowiadal wszystk im zna 
jomym że Katarzyna Sobczak iest d / i r w 
czecicm lekkich obyczaiów i czerpie z 
tego pieniądze aa ut rzymani : . Gdy 

Oddzielne słowo musi znaleźć p- Lo 
da Halama. Nie mówię 0 jei tańcach, 
już to oszałamiających tempem, już to 
czarujących poezją (z balonem), już to rozedrganych groteska. Ale Jci dykcja 
w prozie i śpiewie zadziwia wy raz i 
s tośr ia. iei dialog jest i n t e i i g e m w i 
dov.<cipny. Znakomita tancerka 'est na ] c y Z łotc i ty tu ł meiczyzny. 
prawdę niepospolita aktorką! W z c s d o ' 

ls ba le towym wy różn i ł y sic specjalnie 
pp. Michallska (-fenomenalna ak rob t f y 

k a ' ) i uroczy duet Nowicka ~ Sławska, 
obie pełnei delikatnej gracii. Dy rygo 
wał p. T y l ja doskonale. W y c z u w a ł 
świetn ie tempo operetkowe, nie rczcia 
Bał! Dynamika umliarkowanat ka rby 
r y t m i k i wzorowe-

Małe ,-a propos": czytamy anans 
..Mar.ru" Paderewskiego ..pod dyrekcją 
Adama Dołżyck iego" . I tak iest zawsze 
gdy dyryguje nasz p ierwszy kauel 
mis t rz . Przy p- T y l l i i w idz imy na.to 
miast stale czasownik . -dyryguje" 
(Wszak dyrekcja jest p. .1. - K o r o l e w i c z -

Waydowe j ! ) . Właśc iw ie jest ro rzecz 
bez znaczenia ale czytając to ma się 

[posmak megalomanji S- p. Rmil M łynar 
, ski n igdy nie kazał swego nazwiska 

.grubemi czcionkami" drukować-.. 

Czesław Napórkowskl-

| l l i .00 Ho^aclanka dla chorych — z« Lwowa 
Z A K A ł A 1 i^'^ KoMCtt ze Lwowa 

[16.45 Opowiadanie przyrodnicze dla dzieci 
Leon Rak jest zakała *eiache;"i 'gu ro ' 7 - 0 0 Baza l ty i gran i ty — odczyt du męskiego- Jest to bowiem olotkara. i 2ZI5 M i n u t a pgezjj 

jak baba. i to 

K i n a l a " K i j u i n t w g o ro *±*w's • i t i c inny -
;st to bowiem olotkare, j Ĵ I" M i n u t a p0ezjj 

i 17.o0 P n n i l m k sportowy 
plotkarz onowiadancy 1 1 8 . 0 0 T r io na skrzypce 
o kobieci-i. cr> wśród pian 

12.25 Koncert z Wilna 
' 13-25 Chwilka gospodarstwa domowego 
13 30 Przerwa 
15.U0 Fragment z powieści Jalu Kurka 

„WOfia wyżej" 
15.15 Nasz handel morski 
1530 Kon;ert orkiestry salonowej Wiesła­

wa Wilkosza 
16 00 Lekcja iezvka francuskiego 

„O majivm królu Salomonie i o mo­
tylu który tupał nóżka" — słuchowisk'' 
dla Mcc i .'ze Lwowa) 

16 45 „Cala Polska śniewa" 
17 00 Pulacy na datefch iadtch i oceanaeft 

(od:7.yt z l od/.i) 
17 15 Nowości u płyt 

(Kraków i PÓinnń nadają audycje lokal­
ne) 

17.45 ś w i a t naszych zwierząt 
17 "0 M u z y k a BALETOWA w wykonaniu maief 

orkiestry P. R. 
1 f»-40 Wiidomr.ści sportowe ogólne 

r> - i 

'wiolonczelę i fortc-

1<>.Ul Wiadomości sportowe ogólne 
iy.4r- Komunikat śniegowy z Krakowa 
IDóO Biuro S:u !jów rozmawia ze slucliacza-

nU Polskiego Kadja 
iJO.OO ,/Aanru" - opera Jana Ignacego Pa­

derewskiego | pogadanka aktuahta 
W przerwie L: Dziennik wieczorny ora/ „ y v flumaczeń1' — wesoła nucfycra 

Obrazki z Polski wspóczesnej | * ' . ' " . . r . — ~- • 
W przerwie I I . : SI, 

23 0 0 Wiadomości met 
glugi nowiefrzncl 

>rolo 
techniczna 

jiczne dla że 

d z i e w c z ę d o v i c d ż i a ł o " - s i ; ; ; k i c " ; , w a ; o j l f , 1 2 pri^KSSS! 1oS!?tlC(;m: 

sprawę do s ą d u . załaczałwc świadectwo 1 8 3 0 Pot -
d»«» wic »ości. 

S ą d Orod^kl skaeał ob^łcHrHeg.i f4o* 
karzą Leona Raka na 5 mie*iocv bez­
względnego aresztu-

4«rzv KrzeckL 

nkc dla kupców wypowie mgr, 

i 3 fł f 0 Pi ogram na dzteń następny 
IP.-20 Koncert rekhmowy 
19.:31S Lórfzkie y/iadomo^ci sportowe 
7 3 0 5 - 2 3 3 0 M u z y k a taneczn i z płyt 

Całą Europę usłyszysz 
, _ _ odbiornik iem 

R E X - KONTYNENT 
Raty: zł. 3 . 3 > 0 tygodniowo 

RADJO - & E 1 C H E R 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 142 . 

SOlłOTA, LUTEGO. 
R A S Z Y N . 

6 3 0 Pieśń poranna 
fi 33 Pobudkn gimnastyki 
fi 34 ( i imnastykn 
7 2 0 L>zieitnik południowy 
£00 Audycja dla szkół 
8 10 Przerwa 

1 i. r

)7 Sypną ł czasu 
1?fi0 Uc ina ł 
12.03 Dz iennik połuc!niowv 
1 2 1 5 Aktualna pogatlrritra gOBp-4»cz» 

tnuzycza ze L w o w a 
t f l ł.1 fłeleflitł* wieczorny 
J łO.M Obrazki z Po'ski współczesnej 
2 1 (K) Audyc ja oo*więc . ina Po lakom, zamie­

szka łym na L i tw ie 
2 1 TA . ,?rod' k na k r y z y s " — weso?e słucho­

w i s k o ? I odzi 
t t < w * r f w w y t o * * " * - - v — 

2 3 . 0 0 WUidojnfiścJ- meteorologiczne dla żę-
glu -i powie l r zne j 

ł <. ' •• / , jak Raszyn, t w v i a P < i u n : 
7Ó0 Program na dzień bieżący 
74*5 ¥*Ui i i : i o r i i u c > i 

12 1 " M u z y k a z płyt 
1 3 3 0 M u z y k a z płyt 
14 .25 Przegląd giełdowy łódzki 
1 3 - 1 0 „ W e s o ł e balony łódzkie" — r c m i n w 

s.-encje k a r n a w a ł o w e — wygłos i R o m a n ą 
Orvftjewska 

l * - r . i ' P^adm.ka L. C. P.- P. 
lK.-^ó Pioscnk! w *yl<oiuu*i O lg i K a m i e ń ­

skiej — płyty 
1 9 10 Program na dzień następny 
19!?0 Koncert reklamowy 
1 9 5 5 Łódzkie wiadomości »portowv 

STliPHEN LEMONNIER. 

Rajmund Debrion znał zbyt dobrze cha­
rakter i usposobienie swego przyjaciela Ma­
ksa Mandrina, by orjentować się z jego wy 
glądu, co się święci. 

To też widząc go wchodzącego zamaszy­
ście z oczyma blyszczącemi i tą rozpromie­
nioną zkkka tajemniczą miną, nie wątpił ani 
na chwilę, te łaskawy nań bożek Eros mu­
snął go znów swem skrzydłem. 

Maks Mandrin, dwudziestoparoletni ko­
chliwy młody człowiek rozsiadł się wygodnie 
w fotelu, wziął papieros z chińskiego pudei-
l:a, dokąd gospodarz domu zwykł rzucać je 
i założył nogę na nogę w oczekiwaniu py­
tania , co wprowadziło go w taki błogostan. 

Wobec tego wszakże, iż Debrion nie kwa 
pil się z pytaniem, Maks Mandrin zdecydo­
wał się załwać głos. 

— Mój drogi — odezwał się patetycznym 
łonem — masz przed sobą człowieka arcy-
szczęstiwego! 

— Chwała Bogu, chłopie kochanyl — 
bąknął Rajmund nie przerywając czyszcze­
nia strzelby — zajęcia, które zdawało się po­
chłaniać go wyłącznie. 

Zniecierpliwiony, Maks zawołał z wymów 
ka w głosie: 

— Mógłbyś coprawda spytać mnie dla­
czego czuję się taki szczęśliwy?... 

— Poco?... Skoro wiem, że powiesz ml 
<am — odparł przyjaciel flegmatycznie. 

— Oczywiście, że powiem ci — przyznał 
M a k s z nacląsaną miną — ale... bądź co b ą d i 
wolałbym... 

— Opowiadaj! Opowiadaj! Jeżyk świerz­
bi cię — przerwał mu jego rozmówca. 

Zaprotestowawszy dla formy Maks Man­
drin tak zaczął opowiadanie,: 

— Stwierdzić muszę przedewszystkiem 
istnienie bożka zakochanych.^ 

— Jak i p i j a k ó w . Rzecz wiadoma — 
wtrąci ł Ra jmund. 

— Dz ięk i za porównanie — podchwyci ł 
M a k s —- j a k k o l w i e k niezbyt pochlebne d la 
mnie; ale mniejsza o to. Z b y t jestem szczę­
śl iwy, b y m miał wszczynać w a l k ę na s łowa 
z tobą. W i e d z ty lko , że naprawdę zawdzię­
czając cudownemu przypadkowi jedynie po­
znałem najpiękniejszą na jbardz ie j czarującą 
kobietę jaka . . . 

— Jazda dalej . Słucham — wtrąc i ł znów 
Debr ion . 

— Oto fakty . Jak ci w i a d o m o , niebardzo 
mi szło gładko z Zuz ią od pewnego czasu. 
Kwcst ja różnicy charak ieró i * wlaściu/ ie gdyż 
dz iewczyna kochała mnie w gruncie rzeczy 
bardzo. . . i . c- . , • 

Z mojej strony sarkając na wysoce nie­
przyjemne „skoki '* jej zmiennego usposobie­
nia a szczególniej na istną manję spóźniania 
się, nie kryję , że mile łechtaly mnie pochle­
bne szepty, któremi w i tano nas w restauracji 
teatrze czy na wyścigach. T r z e b a b o w i e m 
przyznać Z u z i , że co do szyku paryskiego 
nie m a sobie równej. 

T o też przy wza jemnych ustępstwach i 
obopólnej dobrej werti latało się jakoś dotycli 
czas... 

Otóż w c z o r a j oznajmiła mi : 
— M a m caic popołudnie zajęte: dwie mia 

ry, w izy tę u slarej c iotk i , audycję, k tórą 
m a m nadać w Odeonie i... nie pamitam, ;0 
jeszcze Ale postaram się urządzić tak, by 
móc pójść na obiad z tobą. Wyglądaj mnie 
o szóstej przed kościołem Ś w . Magdaleny. 

Daremnie prosiłem o wyznaczenie późnie j 
szej godziny, b y m nie byt zmuszony ozekaC 
na ma tak długo, jak zazwyczaj. 

— Nie — odparła głosem stanowczym — 
przy jdę punktualnie o szóstej. 

Spacerowałem więc nazajutrz o oenaczo-
nej godzinie t a m i spowrntem wzerłoi z n a ­
nych ci d 'brzc majestatycznych krat kośoola 
Magda leny , symulując już to zainteresowa­

nie gorączkowym ru^łK-m u l icznym, już to 
grecką arcttilekturą wspaniałej świątyn i , by 
nie zwracać zbytnio u w a g i przechodniów na 
siebk. 

A Zuz> jak nie było lak nie było. S iódma 
godz ina w y b i ł a na zegarze w i e ż o w y m . Za­
u w a ż y w s z y wkońcu , że gapie zaczynają przy 
g lądać mi się c iekawie, j t fkgdyby myśleli: 
„Biedaczysko! Jego luba w y s t f y d i n c i a go na 
dudka." mia łem już odejść klnąc na czem 
świat stoi w duchu, gdy dostrzegłem młodą, 
z wytworną e legancją ubraną osobę space­
rującą po p rzec iwleg łym chodniku. 

Odniosłem wrażen ie , że czekała z równą 
niojcj niecierpliwością tia krewiącego parnie 
ra. Bez ubocznej napozór myśli ,przcsz<2d;cin 
na drugą stronę ulicy, by przyjrzeć si$ pa­
nience zbl iska i... zdębia łem wprost z z a ­
chwytu . 

— N i mniej ni więcej — z a u w a ż y ł D e ­
brion ironicznie. 

— Żart na stronę, proszę cię! — pocłchwy 
cii Mandr in z tmicsicni?m — Oreuzc , mój 
drog i ! P r a w d z i w y Greuze! N a i w n o ś ć , 
wdzięk i niewysłowiony czar jego kobiecych 
postaci na płótnie. Młoda pnnna z najlepszych 
sfer towarzyskich bezwątpienia... 

Podobieństwo sytuacji sprawi ło widocz­
nie, i* spojrzenia nasze skrzyżowały się, na­
wiązały pierwszy kfmtakt. Poczem uchylając 
grzecznie kapelusza odezwałem się do uro­
czej nieznajomej: . 

— Przepraszam najmocniej za moje z u c h ­
walstwo. Ale... czy pani nie zgodzi się z m o -
jem zdaniem, źe daliśmy obaje aż nadto do­
stateczny d o w ó d cierpliwości i ie osoby, na 
które czekamy, zasługują, byśmy puściwszy 
je kan tem odeszli stąd razem? Byłoby to.| 
dobrą nauczką dla ruch a... szczęściem dla 
mnie. 

Uśmiechnęła się mimowali zbywając mnie 
milczeniem. Nalegałem wszakże tak usilnie, 
-że odpowiedziała w*eszcic: 

— Nie mogę nie przyznać panu słuszności 

i... j a k k o l w i e k jestem tu nie vv swojej spra­
wie , u w a ż a m , iż n a r a z i ł a b y m się na śmiesz­
ność ( I łuższcm czekaniem. W o b e c czego o d ­
chodzę. .m iOTimm 

— Odejdźmy r a z e m ! Mani festac ja będzie 
bardz ie j imponująca ' — seepnąłem błagal­
nym +oi ian . 

• - C o z i k j w b ! — obruszyła się. Lecz ja 
w y c z u w s z y w glosie jej wahanie poty pro­
siłem natarczywie , póki nie przyję ła wreszcie 
mojej j / ropozycj i . poczem idąc ze nutą p u d 
rękę opowiedzia ła mi swoją hisłorję. 

W y o b r a ź sobie, *e w zastępstwie młod­
szej swej siostry czekała przed bramą k o ­
ścioła Magdaleny na pewnegu studenta po­
l i techniki , by znajmtć tnn, że rodzina nie po­
z w a l a jej poślubić go dla jego młodego 
w-icku. 

Podz iwia j jej subtelność, Rajmundzie! 
Podję ła się tej drażliwej misji dla szczędzę» 
nia przykroóci młodszej siostrzyczce! Co z« 
ideał dobroci i poświęcenia, nieprawdaż! 
A jaka współczesna przytera! intelektoali-
stka i sportsmenka jednocześnie. Siu'ijujc l i ­
teraturę w Sorbonnit i bierze udział w szam 
pionaoie pływackim — nie pamiętam już 

j ak im . 

Opowiadała m i to wszystko — z niezrów­
naną i czaruiącą prostotą — w kawiarni, do­
kąd udało mi się ją zaciągnąć. Dwie lampki 
węgrzyna rozwiązały jej język. Jej wyniosła 
nieco rezerwa -tajała powoli i towarzyszka 
moja ukaza ła mi się we właściwein swem 
świetle: swobodna, wesoła i tryskająca dow 
crpem. 

Wzajemna nasza sympatja rosła tak szyb 
ko, /.«.• Klara zgodziła się — nie dasz wia­
ry ! — zjeść obiad ze mną, lecz w separatce., 
by ktoś z jej purytańskiej rodziny nie zoba­
czył jej przypadkiem. Nie wobrażasz sobie, 
j a k długo wahała się nim przystała na mo ją 
propozycję i jakich zasobów krasomówstwa 
musiałem zużyć, by nakłonić j ą do zgody. 

— A to zuch z ciebie, Maksie kochanyl — 

zauważył Rajmund z szyderczym uśmiesz­
kiem. 

— Co? Masz jakieś ale, zarzuty, objekcje na wyśii? Alei «ie suknia człowieka, łeca 
człowiek zdobi suknię, mój drogi! Wszędzie, 
na każdem miejscu i w każdym wypadku mło 
da kobieta może zachować się z godnością. 
Nie mogłem zarzucić nic Klarze. Sposób jej 
bycia pełen byl taktu i powciągliwości. 

Na'eży do ogólnej szanowanej rodziny 
uniwersyteckiej, zamieszkałej w Vaucressnł>. 
Bardzo to krępujące dla Klary. 

— A ponieważ jest wysoce roztargniona 
— przerwał przyjacielowi Rajmund Debrion 
wybuchając głośnym śmieefcero — zapomnia 
ta u krawcowej portmonetkę z p > w r o t n y i H 

biletem do Vaucresson. Nieprawdaż? 
Maks otworzył szeroko oczy ze i»«*e-

nia. 
— Istotnie — wyjąkał — musiałem upro­

sić j ą , b y przyjęła ode mnie banknot na kup 
n o b iktu Skąd wiesz o tera, Rajmundzie.... 

— Banknot... jakiej wartości? — indago­
wał Debrion dalej. 

— Pięciuset franków, zdaje się'.. Ak... 
kto civ wtajemniczył w tę ąprawc. pytam 
raz jeszcze? 

— Nikt — odparł Rajmund zanosząc się 
o d śmiechu — tylko.. miałem i ja w .tycn 
dniŁch rendcz-vous, aa które nie stawiono 
się. Była twoja Klara natomiast... Miałem 
szczęście poznać ją... Usłyszeć bajeczkę o 
studencie politechniki, -młodszej siostrzyczce, 
uniwersyteckiej rodzinie surowych zasad, za 
mieszkalej w Vaucres6c>B-.. 1... nie chcąc po­
mniejszać twojej zasługi — było wino ** ka 
wiarni, wykwintny obiad w separatce i t. «• 
i 4. 4.1 

Spry.na jednem słowem kobietka, /crujftc 
w roli „zastępczyni", przy pomocy małego 
tego podejścia zarabia, e d a j e się, dość d o ­

b r z e na Ł v'. ice 

TUurt. J. S. 
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P O R ' 
Kocia muzyka w Filharmonji. 
Węgrzy zwyciężyli łódzkich bokserów. 

Wczoraj wieczorem w sali Filharmonji 
odbył się pierwszy w tegorocznym sezonie 
międzynarodowy mecz bokserski pomię­
dzy węgierską drużyną Ferencvarossi 
kombinowanym zespołem IKP — Hakoah. 
Spotkanie to zakończyło się zdecydowa-
nem, aczkolwiek bezwzględnie za wyso 
kiem zwycięstwem Węgrów w stosunku 
10:6. 

Wynik cyfrowy został zniekształcony 
dzięki decyzjom sędziowskim, które daleko 
w niektórych walkach 

odbiegały od rzeczywistości. 
Również i organizacja imprezy pozosta 

wiała wiele do życzenia. 
Braki te do pewnego stopnia wyrównał 

poziom całego spotkania. 
Mecz toczył się w atmosferze wielkie­

go podniecenia, publiczność reagowała bar 
dzo dobitnie, powodując nawet chwilowe 
przerwanie meczu. 

Przebieg walk następujący: 
w . musza — Szanto (F) — Popielaty 

( Ł ) . Węgier jest bezwzględnie lepszym 
bokserem. Łodzianin tylko w pierwszem 
starciu starał się jak mógł. W następnych 
zaś nie miał nic do powiedzenia. Zwycię­
żył wysoko Węgier. 

w . kogucia — Loraczy (F) — Gotfried 
P (Ł). Węgier góruję wyraźnie we wszyst­
kich starciach, przewyższając Gotfrieda 
pód każdym względem. Sędziowie ogłasza 
ją j cdnak wynik remisowy, co wywołuje 
protest ze strony Węgrów jak również ze 
strony widowni. Stan meczn 3:1 dla Wę­
grów. 

w. piórkowa — Mr.aczy (F) — Fagot 
(Ł ) . Fagot wałczy bardzo łac!- !» przez 
pierwsze dv.-i? rundy. Trzecie zaś s ta r c i 
jest wyrównane. Ogłoszony v "ni ! : remi­
sowy dla odmiany krzywdzi łodzianina. 
I ta decyzja wywołuje sprzeciwy ze strony 
publiczności. Stan meczu 4:2 dla Węgrów 

w. lekka — Nemetch jfF) — Wdowiń-
ski (Ł) Pierwsze starciejto huraganowe 
ataki Nemetcha. Łodzianin jednak prze-

I'. trzymuje je a nawet począwszy od drugiej 
' rundy przechodzi do ataku, często trafia, 

zwłaszcza jego haki są imponu­
jące. Walka typowa remisowa. Sędziowie 
ogłaszają jednak zwycięstwo Węgra. De­
cyzja ta wywołuje 

istną burzę na widowni. 
Na ring padają różne przedmioty. I 

mimo, że następna para zawodników była 
gotowa do walki, publiczność w dalszym 
ciągu demonstrowała swe niezadowolenie. 

Dopiero oświadczenie, że w razie nie-
uspokjenia się publiczności mecz zostanie 
przerwany przywróciło ciszę na sali. Stan 
meczu 6:2 dla Węgrów. 

w. półśrednia — Bekesz (F) — Durko 
wski (Ł) Łodzianin przewyższa przeciw­
nika wzrostem, długością ramion i celno­
ścią ciosów. Przewaga Durkowskiego jest 
zupełnie wyraźna, to też zwycięża on zde 
cydowanie. Stan meczu 6:4 dla Węgrów 

w. średnia — Mandy (F) — Stahl 
( Ł ) . Łodzianin wykazał skandaliczny spa­
dek formy. Węgier walczący na „wesoło" 
zupełnie swobodnie wypunktował swego 
przeciwnika. Węgrzy prowadzą 8:4. 

w. półciężka — Tamanar (F) — Pie­
trzak (Ł) Mimo, że Węgier robi wrażenie 
o kategorję cięższego, umiejętności Pie­
trzaka .wystarczyły do odniesienia zwycię 
stwa. Łodzianin mimo swej powolności 
trafia bardzo często sierpowym, zwycięża 
jąc zdecydowanie. Stan meczu 8:6. 

w. ciężka — Klesberg (F) — Zimiński 
( Ł ) . 108 kilowy Zimiński nie jest jeszcze 
materjałem na boksera. Początkowo W ę ­
gier czuje respekt przed łodzianinem. Na 
stępnie jednak nabiera większej pewno­
ści, atakuje, by wreszcie łodzianin poszedł 
na deski do czterech. Sędzia przerywa nie 
równą walkę. Zwyciężył przez techniczne 
k.o. Klesberg uzyskując ostateczny wynik 
10:6 dla Węgrów. 

W ringu sędziował p. Wojdysławski, 
punktowali pp.: Wienikowski, Czernik 
(Łódź) i Faris (Budapeszt). 

Publiczności niezbyt dużo. 

Wielka impreza Zakopanego 
N*VJ|CIAHSJil» #»L$TI*X©$T*f© POLSKI. 

Odłożone spowodu braku śniegu ze sty 
cznia Sir. 17-te narciarskie mistrzostwa 
Polski ̂ odbędą się w dvju terminach. W cza 
sie.odj)—9 marca włfcznie dla konkuren 
c^j';Was3iszn|(Qłi, oraz w czasie od 13—15 
nyfca włąc^He dla konkurencyj zjazdo­
wych, ySko^ impreza międzynarodowa. 

PZf<f., kł6¥y jest organizatorem zawo­
dów 'mVzapey^nione przybycie zawodni­
ków niemieckich i aujjtrjacićich zjazdow­
ców Oraz prawdopodobnie doskonałych 
sTcbcdtow japońskich. 

Interes«i(ąco zapowiadają się biegi zja­
zdówce dzięki ułatwieniom, jakie zapewni 
kblejjca;linowa na Kasprowy. Program za­
wodów obejmuje: 

6» v — .b ieg rozstawny 4X10 km. o mi­
strzostwo RZN. 

7:3;— bieg 18 km. otwarty i do biegu 
złożonego. 

8.3 '— konkurs skoków do biej;u złożo 

nego o mistrzostwo Polski i konkurs o-
twarty o mistrzostwo PZN. 

9.3 — bieg 50 km. o mistrzostwo PZN 
oraz biegi młodzieży. 

13.3 — bieg zjazdowy panów i pań o 
mistrzostwo PZN. 

14.3 — slalom panów i pań (bieg zja­
zdowy i slalom punktowany będzie ł ą c z ­
nie w konkurencji pań i panów o mistrzo­
stwo PZN. 

15.3 — specjalny konkurs skoków w 
konkurencji międzynarodowej. 

Wprowadzenie do mistrzostw biegów 
dla młodzieży ma na celu propagandę spor 
tu narciarskiego wśród młodych narciarzy 
Biegi te odbędą się w ramach regulaminu 
odznaki na sprawność. 

Zawody powyższe będą jedyną w tym 
sezonie wielką imprezą narciarską w Za­
kopanem. 

ECHO~ 

stateczny skład reprezentacji 
na mecz z JBelgrJ<s%. 

Jak się dowiadujemy, Polski Związek 
Bokserski ustalił następujący skład p o l ­
skiej reprezentacji bokserskiej na mecz z 
Belgją, który się odbędzie w Poznaniu. 
Skład ten, zgodnie z naszemi przewidywa 
niami, przedstawia się następująco: 

Waga musza Sobkowiak (rezerwa Ko­
ziołek) waga kogucia Czartek (rez. Krze-
ziołek) waga piórkowa Czortek (rez. Spo-
denkiewicz) waga lekka Kajnar (rez. Wo 
źniakiewicz), waga półśrednia Sipiński 
(rez. Seweryniak), waga średnia Chmie­

lewski (rez. Wicdemann), waga półcięż­
ka Szymura (rez. Doroba), waga ciężka 
Piłat (rez. Choma). 

Belgja również ustaliła już skład swo­
jej reprezentacji. Wchodzą do niej mistrzo 
wie bokserscy na rok 1936. Skład ten w 
kolejności wag przedstawia się następują 
co: 

De Grise, Legrande, Roger, Vindee, 
van Alfen, de Schyver, Smits i Scohy. 

Mecz jak wiadomo, odbędzie się dnia 
6 marca o godz. 20-ej w hali PWK. 

-oo-

K O M U N I K A T O D D Z I A Ł U 

Polskiego Biura Podróży „ORBIS" w
 ^ . " ^ S F W " 

vdniowa wycieczka na 

TARGI WIEDEŃSKIE 
y-Ul — t l .H1 Cena al. 9 5 . -

7 -dniowe wyc ieczk i lotnicze 
do Ber l ina I L i p s k a . 

Pociąg popularny do Z A K O P A N E G O 
odj. i Ł.-Fabr. 28-11 fb. j o d i . 23 m. 45, powr. do Ł 
Fabr. 3-1II fb. (odz. H m. m. Warjon resteuraejrjny 

narty, orldga. Cena w obi . ttrnny tt. 1S (r. M 

v 'er .zk i do Ryg i , T a r t a 1 Tal l ina 
od 6/1II. Cena od zł. 59.— 

Wycieczki do L o n d y a a . Parysa , B r a k a . l l 34-11: 
9 I V C«na via Bru't«1a «l. 370. C*na vi« Parytet . 41f 
Pociąć; popularny do W i L N A 
od], i Warsaawy 3-UI r.b. poiw. 71 m.SO, powrót dn 
Warszawy 6 I I I r.b. godz. S m . 45. Priejatd w obi ' 
• trony i t . 12 gr. 50. Do Warszawy ulgow. prztfatri? 

yeleczka n a Tar? i Praskie 1 W i e d e ń ­
skie 5—1 M I I Cena zł. 125.— 

Wycieczki do L o n d y a a . Parysa , B r a k a . l l 34-11: 
9 I V C«na via Bru't«1a «l. 370. C*na vi« Parytet . 41f 
Pociąć; popularny do W i L N A 
od], i Warsaawy 3-UI r.b. poiw. 71 m.SO, powrót dn 
Warszawy 6 I I I r.b. godz. S m . 45. Priejatd w obi ' 
• trony i t . 12 gr. 50. Do Warszawy ulgow. prztfatri? 

Sport w kilku słowctcli. 
U D P E W N E G O C Z A S U P R Z E B Y W A J Ą W Lu Mistrzostwa bokserskie indywidualne 

D Z I D W A J doskonali S Z O S O W C Y Kucharski okręgu łódzkiego zostaną rozegrane w dn. 
i Rok, którzy powrócil i N A S T A Ł E do kraju 26,27 i 29 marca. Odbędą się one najpraw 
Obaj W S T Ą P I L I D O ŁTK I M A J Ą W Z I Ą Ć u- | D O P O D O B N I E J W S A L I Filharmonji P R Z Y ulicy 

Narutowicza. Termin zgłoszeń do mi ­
strzostw upływa Z dniem 16 marca. W m i ­
strzostwach B Ę D Ą M O G L I W Z I Ą Ć również u-
dział zawodnicy, którzy zdobyli pierwsze 
miejsca w mistrzostwach juniorów. 

W przyszłą niedzielę 8 marca będzie 
bawić w Łodzi drużyna bokserska inowro 
cławskiej Cuiavii, która rozegra w sali Fil 

nagerowie kilku czołowych drużyn p ierw- 1 harmonji drużynowy mecz towarzyski z 
szej zawodowej l igi angielskiej Arsenału, | łódzkim Hakoahem. Cuiavia posiada b. sil 

dział już w meczu rolkowym Łódź — 
Warszawa w dn. 15 marca. 

Pierwszy w historji sportu polskiego 
występ piłkarzy polskich na gruncie an­
gielskim posiada w roku bieżącym powa 
żne szanse na realizację. Podczas poby­
tu dziennikarza polskiego, zamieszkałe­
go stale w Brukseli, Jana Hauptmana w 
ostatnich dniach lutego w Londynie, me-

A n t w e r p j i . 

Sunderlandu i Chelsei zainteresowali się 
możliwościami sprowadzenia jakiej druży 
ny polskiej na mecz lub dwa do Anglj i 
Podczas przyjęcia w lokalu klubu Chel­
sea, menagerowie angielscy wysunęli pro 
jekt przyjazdu jakiej drużyny polskiej w 
listopadzie. Za radą red. Hauptmana, pod 
uwagę brana jest drużyna kombinowana 
złożona z dwóch klubów, a mianowicie 
Wisły i Warty. Obecnie spodziewać się 
należy, że kluby angielskie zwrócą się 
niebawem oficjalnie z zaproszeniem do 
klubów polskich. 

Pierwsze wyścigi rolkowe w Łodzi, 
które odbędą się w niedzielę w sali Y. M. 
C. A. przy ul. Traugutta 3, wzbudziły zro 
zumiałe zainteresowanie. Zarówno kola­
rze warszawscy jak i łódzcy znajdują 
się dzięki zaprawie zimowej w pełni for­
my, tak, że walka będzie b. zażarta. Na­
pierała, jak wiadomo jest asem polskiego 
kolarstwa i w ubiegłym roku zdobył ty­
tuł mistrza szosowego i torowego Polski, 
nie wiele ustępują 'mu również Starzyń­
ski, Michalak i Popończyk. Michalak jest 
doskonale znany w Łodzi, gdzie triumfo­
wał w ub. sezonie w biegach amerykań­
skich. Bilety już od 50 gr. nabywać mo­
żna w przedsprzedaży w firmach: Restel 
przy ul. Piotrkowskiej 86 i A. Dietel przy 
ul. Piotrkowskiej 154. 

W 
Po 113-u godzinach wyścigu w kolar 

(2293,750 km. prowadzi para Dennef — 
slćiej sześciodniówce w Antwerpji 
Dekuyscher — 196 pkt. drugi PijnenbCVg 
— Śfeats — 139 pktł 3) Charlier — De-
pauw.— 90 pkt. 

Wiedeński Związek Tenisowy otrzymał 
oficjalne zawiadomienie od Polskiego 
Związku Tenisowego że Polska reprezen-

KOBIECE MISTRZOSTWA WARSZA­
WY W SZERMIERCE. 

W nadchodzącą sobotę na stadjonie 
Wojska Polskiego w Warszawie odbędą 
się zawody szermiercze pań o mis t rzo­
stwo stolicy i o puhar przechodni, ufundo 
wany przez stołeczny AZS. Tytułu mistrzo 
wskiego i puharu broni Sta.ioszkówna z 
Katowic 

Do zawodów zgłosiło się 10 zawodni­
czek z Warszawy, Łodzi, Katowic i Lwo­
wa. 

Zawody powyższe odbędą się łącznie z 
mistrzostwami szermierczemi stolicy w 
konkurencji męskiej. 

tacja tenisowa wystąpi do walki o Davis 
Cup (Wiedeń 15—17 maja rb.) w nastę­
pującym składzie: 

Tłoczyński Tarłowski, Popławski i 
Spychaał. 

Wiadomość powyższą prasa wiedeń 
ska opatruje komentarzem w którym wyra 
ża zdziwienie spowodu braku Hebdy. 

Trzy tei II lioi-ifei 
w szko ła Szczepana A n d r z e j e w s k i e g o . 

ny i wyrównany zespół i odniosła w tym 
sezonie kilka wartościowych sukcesów. 

Miesiąc marzec będzie stał pod znakiem 
ciekawych imprez bokserskich w Łodzi. 
Kalendarzyk na ten miesiąc przedstawia 
się następująco: 8 marca: Hakoah— Cuia-
via, 10 marca mecz międzymiastowy Łódź 
—Bruksela, 15 marca mecz o mistrzostwo 
drużynowe Polski: IKP—Skoda 26, 27, 29 
marca— mistrzostwa indywidualne. Poza-
tem odbędą się mecze towarzyskie innych 
klubów lokalnych. 

Zawady strzeleckie 0 R. 
W dniach 29 lutego 1 7 marca odbędą się 

w lokalu Z.OR. zawody strzeleckie z broni 
małokalibrowej w dwóch konkurencjach. t 

W każdej z nich zarząd sekcji wyznaczył 
po trzy nagrody (razem sześć nagród) 
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Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.30, marzec 11.12, 
kwiecień 10.95, maj 1077—78 

LIVERPOOL- loco 603, luty 5.78, marzec 
5.75, kwiecień 5-72 

Egipska: loco 9.03, marzec 8 54, maj 
8.35, lipiec 817 

BREMA: lcco 13.49, marzec 11.71. maj 
11.77, lipiec 11.78 

Waluty, dewizy alcie 
Stabsza tendencja dla dewiz. 

Ogólne usposobienie 
pieniężnej było słabsze, 
wionę. 

Nowy Jork — kabel obniżył się o 3 8 gr 
na dolarze. Z dewiz europejskich Londyn stra 
cił 3 gr na funcie, Oslo — 1 5 gr na 100 kor. 
a Sztokholm — 10 er na 100 kor. 

Pozatem słabsze były następuiące dewi­
zy: Bruksela — 5 gr na 10 big., Amsterdam 
5 gr na 100 fl., Paryż — pół grosza na 100 
frankach. Praga — 1 gr na 100 kor. oraz 
Zurych — 7 gr na 100 fr. Jedynie dewiza 
niemiecka utrzymała się na niezmienionym 
poziomie. 

na zebraniu giełdy 
obroty bardziej oży 

Siabsze usposobienie dla papierów państwo 
wych. 

Zainteresowanie papierami państwowemi 
było średnie, nasliój panował cokolwiek slab 
szy A% Poi . Dolarowa, początkowo utrzy­
mana, obniżyła się pod koniec o 10 gr. na 
sztuce. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa s. III 53.80, Konwersyjna 1924 

Cl.25. Stabilizacyina 1927 r. 62.75 i drobne) 
1% Państw. B-ku Koln. 8325, 8% Państw. 
B-ku Roln. 9400, 7% BGK 83-25. 8% BGK 
94.00, 7?i Obi. Kom. BGK 88.25, 8% Obt. 
Kom. BKG 9400. 5 l i » BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,. 5';% Obi. Kom BGK 1, 2-3 i SN Mi , 
81.00. 8:'', Przemyślu Polskiego 9150, Ziem 
skie w Warszawie 5 serji 4600, m. Warsza 
wv 1933 r. 54 50, L. Z. serja L Pozn. Z:em. 
Kied. 40.75, serja K 1933 r. P.Z.K 42.G0, 
m. Lodzi 1933 r. 4888 

Akcje — niejednolicie. 
Obroty papierami dywidendcweii,.i w aai-

szym ciągu były ożywione, przedmiotem tran 
zakcyj było iześć gatunków akcyj. Nastrój 
panów al" zmienny z odcieniem słabszym. 

Bank Pols-ki 93-50, Cukier 26.25, Węgiel 
11-00, Lilpop 9 . 10 . Ostrowiec s. b. 2175, 
Starachowice 34.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 28- 2. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Puzenica jednolita 21.50 - - 22.00. żvco 

I Atand 12-75 — 1300. maka psze.:t;-i 
gat. I lit. A 0-20% 3-5-00 — 37-00. maka 
żytnia wyciągowa 0-.W% 20.C0 — 2100. 
maka razowa 0-90% 1600 — 1650 

POZNAŃ, 28. 2. — Urzędowa cećuU 
giełdy. 2b.Cfc.9W0 - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienefowane. 
Ceny orjcnlacyjne: żyto 1250 — 1275, 

pszenica 19-25 — 19-50, mąka żytnia I stand, 
wyciągowa 0-30% 19-50 — 19.75,, mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 3175 — 3->50 

Serja: 5 strzałów — 25 groszy. Początek 
zawodów o godz. 17.30 

Do jaknajliczniejszego udziału wzywa 
członków sekcji strzeleckiej pań i panów 
oraz wszystkich kolegów oficerów rezerwy— 
Zarząd. 

W szkole rysunku i 
pana Andrzejewskiego, 
czynne są obecnie trzy 
malarskie w godzinach: 
wiecz. Dzięki uzyskaniu 

M A L A R S T W A , S Z E Z E -
P I O T R K O W S K A 136, 
K U R S Y R Y S U N K O W O -
R A N N Y R H , P O P O Ł . i 

P O M O C Y O D Z A R Ż Ą 

SZPADA I SZABLA. 

Dnia 1 marca, w lokalu Klubu Sporto­
wego Tramwajarzy, (u l . Żwirki 4) o go­
dzinie 10 rano, odbędą się zawody szer­
miercze, w szpadzie i szabli, pomiędzy klu 
bem sport, tramwajarzy a PPW. 

Zawodnicy TKS. Wcfślik, Wojciechów 
ski Janiak, Miller T. Wojciechowski K. 

PPW. Bartosik, Domański, Siekiera Sil 
bert. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
a odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lab tel. 102-28. 
lab Piotrkowska 11, tel 102-29, 

Pny odbiorze w admiuigtracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł. 10 ez 

K O M U N I K A T 
WAGOHS - L ITS /COOK, Piotrkowsk i 68 

Po Wiednia i jPr«ftcfi 
Oo W A E D N I A 

od 5 do 11 ma> ca 
IŁ.ZLL.-

o i 5 do 11 ma CA 
OD 5 RO 1S m a r c * 

zt. 
ZŁ. 

OS -
155.— 

U l g o w e b i l e t y c l© Ł a <*» S *v a 

P a s z p o r t y 

Bilety wejścia na Ol impiadę w Ber l in e 
l n d v w i d u n H n e d o A u s t r i i 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a i B r u k s e l i 

du m. Łodzi, opłaty na wszystkich kursach 
zostały b. znacznie obniżone, 

Kierownictwo Szkoły czyni przygotowa­
nia do zapowiedzianej Jedenastej D 
Wystawy Prac Ucz.,' o otwarciu 
nastąpią osobne ogłoszenia. 

Zapisy na kursy codz. od 4 — 8 wiecz 

ODCZYT. 
W piątek dnia 28 bm o godz. 1830 w 

lokalu Klubu Pracowników Z Z W K. Schei-
blera i L. Grohmana przy ulicy Przędzalnia 

, nej 68 prof. L. Kowalczyk wyprosi od;zvt 
której, | ilustrowany przezroczami pt. „Z biegiem W! 

sly". Wstęp' bezpłatny. 

lo 
1 

i i a 

) O R O C Z N E J ' 

W OBRONIE MIEJSKIEGO GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEGO W ŁODZI. 

W niedzielę dnia 1 marca rb. o godz. 
11 w lokalu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego (Zachodnia 72) odbędzie się zebra 
nie przedstawicieli Opiek Szkolnych, po­
święcone omówieniu sprawy zamierzone­
go otwarcia miejskiego gimnazjum żeńskie 
go-

Ze względu na to, że w Łodzi jest tyl 
ko jedno państwowe gimnazjum żeńskie 
nie może więc zaspokoić potrzeb wielkie 

go miasta. Istnieją wprawdzie prywatne 
gimnazja żeńskie, ale te z natury rzeczy 
są niedostępne dla dzieci robotników 
pracowników umysłowych. To też zamiar 
otwarcia miejskiego gimnazjum został po­
witany przez te sfery z uznaniem Niestety 
— znalazło c!e też grono takich ludzi, któ 
rym z różnych względów nie podoba się 
otwarcie miejskiego gimnazjum żeńskiego. 
Ci r7vni'i w?z*Rtko, by do otwarcia tak 
koniecznej w naszem mieście szkoły nie do 
puścić. 

W sprawie tej muszą zabrać głos i wy 
wiedzieć swoje zdanie rodzice^ pragnący 
kształcić swe dzieci 

K L 
D o k t ó r 

I N G £ R 
spec. chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132­28. 
orey mu je od 9— 11' od fi — 8 wiecz . 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych ­ r e k a u a l n y c h 

C e g i e l n l a n a 1S. 
telefon 149­07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz. i święta od 9—1. 

DR. MED 

Spec chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-4i 

orzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz 
W oiedz i świ<ta od 9—12 pp. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S, W A T N I C K A 

U L Faoiórkowskiego 65. te! 171-
(Rójj Lubelskiej). <ront 1 piętro, 

.jrzyjmuje. od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 

UWAGA, ELEKTROMONTERZY! 

W dniu 1 marca rb o godz. 10-30 w, 
kalu własnym przy ulicy Przędzainlancj 
odbędzie się ogólne zebranie monterów 
stalacyjnych i zakładów warsztatowych — 
tematem obrad sprawa zawarcia umowy 
zbiorowej. — Obecność wszystkich obowiąz 
kowa. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Trafika pani generałowe] 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Pan minister na inspekcji 
Adria — Nasze słoneczko 
Amor — 1) Przeor Kordecki; 2) Czy 

Lucyna to dziewczyna? 
Casitto — Ewa 
Corso — Lcgjon nieustraszonych 
Czary — Burza nad światem 
Europa — Burłak z nad Wołgi 
Grand - Kino _ Zapomniany .-ztowic* 
JAR — na scenie: A poleczka tirl i, t ir l i . 

Na ekranie — Panna Józefa moia żona 
Metro — N A S Z E słoneczko 
Miraż — Fnizod 
Przedwiośnie — Idziemy po szczęście 
Palące — Noc weselna 
Rakieta — Rapsodja Bałtyku 

Rialto — Za chwile szczęścia 
Sztuka — Kochaj tylko mnie 
Zachęta — 1) Wiktor czy Wiktorja; 

2) Ostatnia miłość 

Co i , i ować ;utro na obiad? 
Zupa ogórkowa, befsztyk z kartofelka­

mi, budyń sagowy z sokiem malinowym. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Romanowi Op. Makaremu M. 

Wschód słońca 6,23 
Zachód słońca 17,13 
Długość dnia 10,50 
Przybyło dnia 3,11 
Tydzień 9. 

ŚNIEG Mieczysław zam. Napiórkowskiego 
192, zgubił legitymację z Pośrednictwa 
Pracy. 

'ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 

tkalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
! maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy­
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty­
cznej i t.d. Zapisy w sekretariacie: Moniu­
szki 4-a, tel. 2 5 0 - l p 

http://tl.H1
http://2b.Cfc.9W0
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Powietrze — słońce — witaminy. 

Pożywienie proste i naturalne 
jest najzdrowsze dla organizmu. 

Odkrycie witamin wprowad? : ło nowe 
pojęcia w racjoiclnem odżywiana. Ludzie 
zrozumieli, że ni -*tylko .io.-eiowe, r le i ja ­
kościowe warto>ci pok.ir ió.v odgrywają 
pierwszorzędną ;olę. T ' i un l y :hent< byty 
Wielkie, ale niezupełnie. Or-nai-nhjąc świa 
tu, że wszystkie pokarn y składają się z 
białek, węglowodanów i tłubZ"7Ó ».*, nie od 
kryła nam jeszcze wszyf lk i th tajników 
przyrody. 

Dopiero odkrycie witamin wniosło do 
odżywiania nowe wartości, ale czy ostate­
czne? Trudno powiedzieć. Być może, że 
w niektórych pokarmach i owocach, kryją 
się jeszcze jakieś cudotwórcze siły, któ­
rych nie znamy i które odkryje dopiero 
geniusz przyszłości. 

Czy nie jest jednak ciekawe, jak ludz­
kość żyła i odżywiała się w czasach, kiedy 
obce jej były te pojęcia. Czy rządziła wów 

W Angl j i nie spotyka sie chorób spo |sposób przyrządzania zabija w i taminę 
wociii braku wi tamin w pokarmach, fak , C (przeciwkrzywiezna). 
Ber iber i , skorbut albo też pel'azrę-

Krzyw ica natomiast, ochrzczona na 
zwa ,.chorobv angielskiej" sieie tam 
spustoszenie. M g l v i brak słońca pote 
guja, tam widać głód witaminy Przeciw 
krzywicze j - Odżywianie Angl ika za 
tern mimo bogactwa nie dostarcza mu 
wszystk ich potrzebnych składników. 

Robotnik spożywa dostateczna ilość 
mięsa- ale nie trzeba zanominać. że mie 
so nie zawiera dużo wi tamin. Zawiera 
ia ich o wicie więcej narządy wewnetrz 
ne, jak nerki (cynaderki) a zwłaszcza 
wątroba, które mogłyby zapobiec krzv 
w i cv . 

w Ameryce, kraju mlekiem i miodem 
p ł ynącym zdawałoby sie odżywianie 

i l l l ^ I U C k 3 ' ą ą " " a P ° r"! e P™'>™° Pozostawiać nic do życ/c 
nia. a icdr.ak k r z y w k a iest tam rów 
nież dość cze-to spotykana, jak w An 

prawdy? 
Kazimierz Frank, odkrywca witamin 

przytacza następujące przykłady: 
Europejczyka uderza gruboskórność, 

z jaką Fskimos, człowiek północy dobiera 
sobie pożywienie i nie zdaje sobie sprawy, 
że nie może być inaczej I że gdyby Fski­
mos zmienił swój sposób odżywiania, na­
raziłby się na ciężkie skutki. W istocie 
okres wegetacji roślinnej jest bardzo krót­
ki w krajach północy. Nasze rodzaje zbo­
ża nie rosną tam. Skąpy urodzaj niektó­
rych gatunków zboża wystarczy zaledwie 
'do wyżywienia mieszkańców północy w 
czasie lata. Długa zima natomiast jest dla 
nich uciążliwa. Renifery dostarczają mleka 
i mięsa, ale Eskimosi nie gardzą też foka­
mi i rybami. — Zwierzę schwytane 
jest spożyte na miejscu. Mięso tłuszcz i rra 
rrądy wewnętrzne są spożyte 

w stanie surowym. 
W ten sposób odźywianJio Eskimosów 
nie traci nic z war tośc i mu potrzeb 
nych. T łuszcz spożyty jest dla Eskimo 
sa źródłem ciepła a brak ja rzyn i owo 
ców zastępują w i taminy zawarte w 
świeżych organach zabitych zwierząt . 

Chłop rosyjski odżywia sic przez 
okrąg ły rok kar tof lami , kapusta i razo 
w y m chlebem- Czasem ty lko w świcta 
spożywał kawał słoniny i mięsa i m i 
mo Wszystko czuł sie dobrze, gdyż po 
karmy , jak icmi się odżywia ł , zawiera ły 

wszys tk ie w i taminy . 
Japonja —> kra j ryżu dała nam ż y w y 

dowód str.ienia w i t a m i n y B- R y ż jak 
wiadomo, jest nokarinem narodowym 
Japończyków, ale penieważ spożywają 
r yż pozbawiony łuski , w które i właśnie 
z.iajdujc sie w i tamina B.. choroba Ber i 
bery jest u nich bardzo częsta. Japoi': 
czyk musi tedy uzupełnić brak w i tami 
n y B- innemi pokarmami. W a r s t w y bie 
dne musza zadowolić sie ty lko rybą 
świeża albo suszona względnie jarzy J 
nami . 

glj i i dlatego h?$?o ..Litr mleka dziennie 
d!a każdego" fttftła sie tam nakazem. 
W Ameryce istn. jeszcze iedno niebcz 
picczeństwo: nadużycie konserw i mię­
s iwa w pudełkach do gotowania. Jest 
to bardzo wygodne dla gospodyń ale 

W Stanach Ameryk i Południowej 
jest jeszcze gorzej- Rośnie tam ryż. ku 
kurydza i bawełna. Brak krów i kur. 
Brak też kar tof l i . Większość produk 
tów sprowadza sie ze Stanów Południo 
w y c h przeważnie pod postacią konserw 
Mleko dochodzi tani w postaci skonden 
sowanci. lub suchej. Pokarmy świeże 
sa dostępne bogatym. Odżywianie ro 
botr.ika pozostawia wiele do życzenia. 

W świetle tych odkryć stały sie jasne 
przyczyny niektórych chorób jak gnilec 
(skorbut). beriberi, k r zyw ica (choroba 
angielska), zmięknicnic kości i td. Ozie 
k i racjonalnemu odżywian iu udało się 
nawet wyleczyć niektóre postaci nie 
płodności u kobiet. 

Wiele dałoby sie ieszcze powiedzieć 
o znaczeniu w i tam in w odżywianiu. 
Wpływu ich należy dopatrywać sie w 
prawid łowem i zd rowym wzroście i td . 
Dlatego starajmy sie odżywiać w spo 
sób prosty i naturalny, staraimy sie ko 
rzystać z powietrza i s!o"ca. a zachowa 
mv świeżość i zdrowie Drzez długie 
ata. 

Uruchomienie części kolejki linowej w Tatrach. 

Świecenie morza w Halo. 
MROCZ*$TO*CI LUDOWE w* SU TA*JB* 

Niewiele jesi krajów, ktćreby, tak Jak 
Bretanja potraiity łączyć uroczystości ludo­
we z obchodami religijnemi. Niema prawie 
tygodnia, by w któremś miasteczku lub wio­
sko bretońskiej z okazji jakiegoś święta Ma­
tki Boskiej, miejscowego Patrona, roczni;y 
poświęcenia kościoła lub nawet wybitnie 
świckiej uroczystości, nie odbywały się styn 
ne „pardons", barwnością swą i gwarem 
przypominające polskie „odpusty". Przodu­
ją w tern miasta rybackie, zwłaszcza St. 
Mało, Paimplon, Lorient, Moilaix i St. Na-
zoire. Serję tych „pardons" rozpoczyna do­
roczna uroczystość święcenia morza i stat­
ków rybackich, odbywająca się zazwyczaj 
w pierwszą niedzielę po największem — zda 
nicm rybaków bretońskich — nasileniu zimy 
to jest mniejwięccj 

w połowie lutego. 
Byt czas, że piękny ten zwyczaj upadał, od­
nowiono go jednak po wojnie, szczególnie 
dzięki staraniom obecnego ordynariusza z 
Rennes, arcybiskupa Hene Mignen. 

W roku bieżącym, jak lat poprzednich, ra 
uroczystość święcenia morza w St. .Mało ar­
cybiskup Mignen przybył osobiście, witany 
przez ludność niezmiernie owacyjnie. Wą­
skie i kręte średniowieczne uliczki miasta, gO 

nijacy nad nim kościół św. Wincentego i sta 
ry zamek przystrojone barwnemi chorągwią 
mi, wstążkami i zielenią, domy rybackie — 
sieciami i sprzętem żeglarskim. Całe niemal 
St. Mało wyległo, by po Mszy św. procesjo-
nalnie przeprowadzić arcybiskupa na „Ba­
stion de la Hollande", skąd roztacza się prze 
piękny widok na morze i port pełen w tej 
chwili odświętnie przystrojonych statków ry 
bliskich od małych kutrów poczynając dc 
wielkich żaglowców o trzech i czterech mas z 

łach z okrętem szpitalnym „Saint Yves" na 
czele. Następuje ceremonja błogosławienia 
morzu, które dla wszystkich tych ogorzałych 
Bretończyków jest karmiciclem, a dla wrelu 
kryje być może bliską śmierć. 
Następnie arcybiskup Mignen schodzi ku mo 
rzu, by błogosławić defilującym przed nim 
kilkudziesięciu siatkom, udającym się nieba-, 
wem na polów hen, aż ku brzegom Islandji, 
Nowej Ziemi (Ncwfoundland) i Grenlancrji. 
Błogosławi też małym barkom rybackim, ktć 
ryth w tej chwili w porcie St. Mało zebrało 
się przeszło półtora tysiąca, i religijna częśC 
uroczystości skończona. Ludność procesjotial 
nic odprowadza swego arcypasterza do pre­
fektury, gdzie władze miejskie zgotowały mu 
przyjęcie. 

W Zakopanem uruchomiono kolejkę linowa na Myślenickie Turnie, pierwszą stację 
przed Kasprowym Wierchem. Wagon wyruszający z dolnej s t a d 

z pasażerami, 

Książka kucharska wielkiego pisarza 
Śniadanko u przyjaciół. W Paryżu ;'marł niedawno Marcel Rouif, 

pisarz wielkiej kultury i talentu, ale jakoś po 
zbawiony szczęścia, tak że nie zdobył nigdy 
większego rezgłosu. Rozpoczął pisać już w-
17 roku życia zbiorkiem wierszy p.t. „Les 
llaulaines" (1S96). Trzy lata później wy­
dał swą pierwszą powieść „Les Pelcrins", 
nieco dziwaczną i bardzo w stylu ówczesnej 
epoki symbolizmu. Później nagle zwrócił się 
do pracy naukowej i uzyskał na Sorbonie sto 
pień doktora literatury. Co więcej: w roku 
1922 ten były poeta spod znaku Baudclni-
rc'a i Vcrlaine'a wydal gruntowną pracę 

z dziedziny historji gospodarczej p.t. „Ko­
palnie węgla we Francji w 18 wieku", a w 
roku 192.' stutljum socjologiczne p.t. Ana's. 
Nie przestał jednak równocześnie pisać po­
wieści, a nadto ogłosił dwa tomy „Francji 
gastronomicznej'1 na spółkę ze słynnym sma 
koszem paryskim, Curnonsky'm. Rzecz dzi­
wna, że właśni.- ta książką kucharska 

PODSŁUCHANE 
WYRZUTY SUMIENIA. 

On:— Moje dziecko rzućmy zasłonę 
na to, co minęio. 

Ona:— Zasłona nie wystarczy. Nowe 
futro to najmniej, co może wymazać winę. 

EGZAMIN. 
Profesor:— Jak można było przystąpić 

do egzaminu bez przygotowania. 
Student: Przeciwnie panie profesorze 

ja jestem przygotowany nawet na na'gor-
sze. 

zjednam mu sławę, 
której zapewnić mu nie mogły ani dzieła na­
ukowe, ani utwory literackie. Ogarnęła go 
z tego powodu g"rycz, której dał wyraz w 
melancholijnej książce p.t. „Guinoiseau on le 
moycn cle ne pas par/enir". Jest rzeczą za­
bawną, że recepty gastronomiczne Rouffa, 
wymyślone w sposób n ico litera .ki i fanta­
styczny, okazały się... znakomitemi w prak­
tyce. Pewnego razu dwaj przyjaciele pisarza 
zaprosili go n a śniadanie, przyrządzone ściśle 
Według zasad jego książki; ku zdumieniu 
nieco przerażonego spoczątku autora... śnia-i 
danie okazało się znakomite! 

R o z b i t k o w i e 

— My tu umrzemy z giodu. 
— Nic bój się, mam dosyć pieniędzy przy 

sobie. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
du domu. 

• • • 
— Omyl i łam się poprostu. Jest gość 

podobny do W i n t e r a , jak dwie krople 
w o d y . Win te r dowiedział sie. że ten 
gość wyjedzie z Królewskiej Huty . wfttc 
napisał kartkę do nadkomisarza Slupian 
ka, że on wyjeżdża flo w a r s z a j y y . Nad 
komisarz ma dobry nos i nie uw ie rzy ł 
w to- Ja namówiłam go. żeby jednak 
dwofzec obstawić. No i przyjechałam 
za rzekomym Win te rem do Warszawy. 

— No. tak — p rzerwa' Kacprzak T 
resztę m i opowiedziel i azenci. Jak to Pa 
ni tam na dach wy łaz i ł a i wszystko in ­
ne. Ale niechże mi pani powie-., co zna 
czy ta cała maskarada? 

Mela zamyśl i ła się chwilę a Kac -

przak. natrzac na nia. dorzuci ł : 
— Nje chodzi mi tu oczywiście o ta 

kie szczegóły, które przykroby pani by 

ło opowiadać, ale chciałbym wiedzieć 
jak najwięcej. . . 

— Ach ! Mnie to nie robi różnicy — 

odparła. — Ja w iem. że pan komisarz za 
chowa przy sobie wszystko, co nowiem 
i dlatego może powiedzieć wszystko-.. 
Tylko. . . Nie wiem od czego zacząć.- To 
było tak,.. Mnie wziął z ulicy profesor 
Dahowski-.. 

— Już nie żyje — wt rąc i ' Kacprzak. 

— Wiem i właśnie ja dlatego... Ale 
lepiej będzie od początku. Ot6ż u niego 
dużo czyta łam i t raf i łam na ki lka ks ia -

źek. które m! nieco zmientfy pogląd na 
świat, nie mówiąc o tern, że dokształci 
łam się znacznie. Ale jeszcze by łam bar 
dzo słaba, jako człowiek. Przyszedł 
Winter.., Podobał mi sie. Poszłam z nim 
.,na grandę". Pomagałam mu nrzy tei 
kradzieży na kolonji Grot tgera. Później 
Roś dowiedział sie. że ia u profesora Da 
howskiego nie by łem ut r -ymauka ale 
służąca — zbi ł mnie poto, żebym wróc i 
ła... Wróc i łam i wtedy znowu zły duch 

przyniósł Wjntera,,, Profesor właśnie 
wszed' do mieszkania — Winter rzucił 
się na niego z kastetem czv też z czemś 

'takicm... Uderzył,., Podobno n z b i l mu 
czaszkę,,. Musiałam uciekać, bo Win te r 
też rzuci ł sie do ucieczki, wiec ia musia 
łabym odpowiadać za to co on zrobił... 
Wróc i łam na ulice. Ale już by łam innym 
człowiekiem.,, Mia łam już drogę w y ­
tkniętą, tak prosta, że mogłam nia iść 
przez całe życie... Nie mogłam jednak 
żyć bez profesora.. Ja zo pokochałam 
całem sercem.,. Wróc i łam i... — tu głos 
jej się załamał. 

— No. może... ~ zafrasował sie Kac 
przak — może niech pani wszystkiego 
nie opowiada. Ja nie jestem teraz sędzią 
śledczym.. — 

— Umarł na moich rękach — doko:i 
jczy 'a, hamując łzy. ~ Potem znalazłam 
u niego takie zapiski, gdzie było.. . że 
mnie kochał... Jeszcze nie ostygł... Po­
przysięgłam na jego trupie zemstę Win te 
r o w i , . I ścigam go do dziś dnia — za­
kończyła z mocą i niezwykła dla kobie 
tv zaciętością. 

Zapadła chwi la milczenia. 
Z korytarza dochodził odzłos k ro ­

ków policjanta, pełniącego s'uibe, z ul i 
cy zaś szum miasta, zgiełk klaksonów, 
buczenie t ramwajów — tak. jak kiedyś 
w małem mieszkanku profesora Dahow 
skiego... 

— No, tak — bąknął Kacprzak. — A 
niechże mi pani jeszcze powie . . ink pa 
ni wydoby ła się na powierzchnie? Prze 
cież to chyba łatwo nie posz ło ' 

— Nadspodziewanie ła two — rzekła 

'Mela, k tóra już sie opanowała zitpe'nic. 
— Tak się z łożyło, że niedługo później 
umarł mi ojciec. Chociaż nie chciał mnie 
znać za życia — by łam jedyna spadko­
bierczynią. Sprzedałam wiec kawał 
gruntu, dom j zabudowania... Dostałam 
[siedemdziesiąt tysięcy- Oddalani to na 
dobry procent, z którego żv 'am i — ści 
gam Wjntera, jak mogę. Ostatnio przy­
jęli mnie w Królewskiej Hucie do policji. 

Kacprzak znowu sie zamyśli ł . Coś 
sobie układał w głowie przeczył, przy 
tak iwa ł swym myślom, aż wreszcie 
p rzemówi ł : 

— Proszę pani... Wiem już. iaka pa­
ni jest w robocie, wiec nie bede pani w 
niczem szkodził. Niech pani bodzie t v m 

'Michałem Żubrem... Być agentem to ta 
ki sam zawód, jak każdy innv. ale sko 
ro pani tak gor l iwie szuka tezo Winte­
ra, to pani będzie lepszym agentem od 
niejednego, k tóry ma wyższa pensję 
niż pani. Tylko.. . — tu zastanowił się 
znowu — chciałbym pani dać jedna ra-
'dę... a nie chciałbym, żeby mnie pani źle 
zrozumiała... 

" " S ą d z ę — uśmiechnęła sie Mela — 
że skoro zrozumiel iśmy sie dotąd, to i 
będziemy się rozumieli dalej. " 

— Otóż... niech pani odłoży nabok 
swoją osobistą nienawiść do Wintera i 
niech pani zo szuka tak fak powinien szu 
kać agent k tó ry za to bierze nensie. że 
bv tępić zło. ścizać opryszków. z ło­
dziei... 

— Ja biorę pensie bardzo mała i dużo 
dokładam własnych pieniędzy do tych 
poszukiwań — wtrąc i ła Mela. 

— Zle mnie pani rozumie. N i c c l i pa* 
ni od ło i y swoja osobista nienawiść do 
Wintera, bo go pani... nie znajdzie. Tyl­
ko dlatego. Rozumie pani?. 

— Niebardzo. 
— Nienawiść zaślepia — rzekł k ró t ­

ko Kacprzak. ~ Gdyby to do mnie nale 
żało — nie *>rzvja!bvm pani na służbę. 
Bo chociaż pani wykazała sie nicprze-
ciętnemi zdolnościami policyjnemi to je­
dnak- Co tu dużo gadać! Jak mnie oani 
nie usłftcha — nie znajdzie pani W i n ­
tera. 

— Jeśli mam go znaleźć — gotowam 
usłuchać..-

— Pani znowu swoje! O to właśnie 
chodzi żeby go pani znalazła, ale żeby 
go pani znalazła, musi pani zapomnieć 
o tern. że to jest cz łowiek, k tóry zrobił 
k rzywdę pani , ale człowiek, k tó ry rob i 

[k rzywdę innym, społeczeństwu i td. Ja 
nie umiem pani tego wyt łumaczyć, bo 
wogóle nie jestem wygadany.- . Ale... 

— Ja w iem. o co panu chodzi, ale-., 
mnie będzie trudno, ja... ja-., nic mogę 
— zacisnęła zęby — ja nie mogę go ina 
czej t raktować, jak ty lko z ta właśnie 
nienawiścią.,-

— T o go pani n h z n a c i e . . . 
Znowu zapadło milczenie. Mela w y 

j?ła cihustke. wy ta r ł a nos i nieznacznie 
przejechała tH chustka pod oczam^ B y 
ła tak zmęczona, że ledwo t rzymała 
ne rwy na wodzy. żebv nie wybuchnąć 
płaczem. Przecież —" bvla kobieta..-

w tejże chwi l i na b iurku komisarza 
Kacprzaka dezwał sie telefon 

(d c. n ) 
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